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świat na groźne pola wielkiej wojny powszechnej. 
U podstaw rozpoczętego dokładnie przed 10 laty okrop­

nego żniwa śmierci odnajdziemy zaprzysiężonego wroga Krzyża — 
swastykę, zwlalczający chrześcijaństwo hitleryzm. Wychowam w 
bezbożniczej filozofii nitscheańskiej twórcy Oświęcimia, Sachsen­
hausen i Dachau, po zawojowaniu narodów niegermańskiej rasy, 
przygotowywali się do rozprawy ostatecznej ze znienawidzonym 
Wiecznym Rzymem. Wyśmiewała Pismo święte monachijska mło­
dzież, której biblią był „Mein Kampf", Rosenberg ewangelistą, Hit. 
1er zaś jedynie godnym do naśladowania wzorem i przykładem. 
T Y IERNA od 1.000 lat chrześcijaństwu, Polska stanęła wów-
1/1/ czas raz jeszcze na szlakach Lignicy i Grunwaldu, Kir-
' ' cholmu i Cecory, Wiednia i Chocimia, Rozpoczęta z uz­
brojonym po zęby wrogiem walka, potoczyła się nietylko o pań­
stwowe granice, ale i o prawa Boże w świecie. 

I dlatego to — żołnierze poznańskich dywizji, odbywający noc­
ne warty na pooranych tankami polach Kutna, odmawiali szeptem 
modlitwy różańcowe za pozostałe w domu matki, i za poległych 
braci — bohaterów. 

Dlatego — jeden z dzielnych dowódców tego odcinka — kona­
jący generał Wład, — ten ostatni raport za życia przed pułkowym 
złożył kapelanem! : „Księże, na Boży idę sąd. Nie lękam się nicze­
go, bo starałem się być zawsze wiernym sługą nieba. Powiedz — 
księże — mojej żonie, że mtyślałem o niej w chwili żegnania się z 
tym światem. A do syna, walczącego niedaleko z wrogiem, jedną 
tylko kieruję prośbę : niech będzie tak dobrym rycerzem Chrystu­
sowym, jak jest wypróbowanym' już żołnierzem Polski. 

Dlatego też dwaj ułani polscy, szukający resztek swoich oddzia­
łów w dalekiej Lubomli, pod wieczór jeszcze wędrowali naczczo, 
szukając kościółka i Najświętszego Sakramentu. „Codziennie zwie­
rzali się potem uradowani odnalezieniem wreszcie kapłana i świą­
tyni, przystępujemy do Stołu Pańskiego. Gdyby nie komunia świę­
ta, w ziminych naszych rękach znalezionoby już dawno tylko żela-
ziwo pustych rewolwerów". 

Dlatego, dalej, ginął, jak męczennik, szambelan Potworowski 
w Goli, wołając na chwilę przed śmiercią do przyglądającej się 
scenie rozstrzeliwania pierwszych zakładników małżonki : „Nie 
płacz, Teklo ! Odchodzę do Boga. Tam miejsce naszego spotkania, 
po którym już na wieki będziemy szczęśliwi", 

I dlatego został zamordowany w Oświęcimiu stary kapelan 
największego szpitala warszawskiego — Ks. Kazimierz Merklejn, 
zabity pałkami esesmańskimi za słuchanie spowiedzi współbraci 
w pasiakach. 

Dlatego — wreszcie — dobijano parę godzin młodego kapłana 
z Porrvorza — Ks. Peplaua — który odmówił śpiewania bluźnier-
czej pieśni przed rozpitym żołdactwem Gestapa. 

MŁYNY Bożej Sprawiedliwości, mielące ziarno dziejów zgru-
chotały w między czasie skrzydła hitlerowskiej swastyki. 
Ale miliony poniesionych ofiar nie wystarczyły — nies­

tety — na okup wolności Polski. 
10 lat po wybuchu 2-ej wojny światowej wielu z nas myśli na­

dal z trwogą o matkach, cierpiących nową niewolę okupacji w Pol­
sce. 

Pokonane na polu wiary neopogaństwo Rosenberga, zastąpiła 
herezja bezbożnego komunizmu, Ewangelię tego odszczepieństwa 

(Dokończenie na str, 8-mej) 

^Poezje wojenne 

Madonna 
Powstańców 
Madonna stoi 
w srebrnym blasku, 

skrzydłami orla otulona 
nad zwłokami 
Dziecięcia. 

A skrzepła krew, 
by róża czerwona, 

mieni się cudnie. 
Madonny diamenty na kwiat 

wysypały się z korony, 
jak rosa. 

JPowietrze rozmiłowało się 
w marszu Chopina, 

klawisze drżą, 
szlochem wstrząśnięta nasza 

Ziemia 
Madonna płacze 
krwią. 

WANDA BEREZOWSKA 
Warszawa 44 rok 

O Żołnierzu 
Warszawskim 
Zdawało się, że był lekki 

i w trumnie swej wąskiej 
Niewiele miejsca żywym 

na świecie zabierze, 
Wykopali go, wieźli, 

szedł tłum na Powązki, 
Lecz hełm pod krzyżem został, 

zwalony na skwerze. 

I gdy spoczął pod ziemią 
na zbiórce spokojnej, 

I, jak wszyscy polegli, 
na wszystkich cmentarzach, 

Duchem wyszedł meldować 
o sprawach tej wojny 

Wodzowi wojsk niebieskich 
na tranie, przy strażach ! 

Stanął nagle, coś sobie 
przypomniał w szeregu 

I wyłamał, w przeciwną 
skierował się stronę. 

I żadna moc nie mogła 
zatrzymać go w biegu. 

I krzyknął tylko innym: 
nie wszystko skończone. 

Schodził na dół, milczący, 
przez kraj wracał płaski, 

Wszedł do miasta, hełm 
znalazł i stanął na skwerze, 

Podchorąży Listopad? Nie, 
żołnierz warszawski, 

Co jeszcze wiele miejsca 
na świecie zabierze. 

Kazimierz WIERZYŃSKI 



SS5K5SÏ?? 

CZTERNASTA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
UFNOŚĆ W BOGU 

Nikt nie może dwom panom służyć, bo albo jednego będzie nienawidził, a 
drugiego będzie miłował : albo przy jednym stać będzie, a drugim wzgardzi. Nie 
możecie Bogu służyć i mamonie. A przeto powiadam wam, nie troszczcie" się o ży­
cie wasze, co byście jedli, ani o ciało wasze, w co byście je przyoblec mieli. Czyż 
życie nie jest ważniejsze, niż pokarm, a ciało, niż odzienie ? Wejrzyjcie na ptaki 
niebieskie, że nie sieją, ani żną, ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz niebieski 
żywi je. Czyście wy nie daleko ważniejsi, niźli one ? I kto z was rozmyślaniem 
może dodać ido wzrostu swego łokieć jeden ? A o odzienie czemu się troszczycie ? 
Przypatrzcie się liliom polnym,, jako rosną : nie pracują, ani przędą. A powiadam 
wam, że nawet Salomon we wszystkiej chwale swojej nie był tak przybrany, jako 
jedna z nich. Jeślić więc tę trawę polną, która dziś jest, a jutro będzie w piać 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko więcej was, małej wiary. Nie trosz­
czcież się tedy, mówiąc : co będziemy jeść, albo co będziemy pić, albo czym; się 
będziemy przyodziewać ? Bo o to wszystko poganie się pilnie starają. Albowiem 
wie Ojciec wasz niebieski, że tego wszystkiego potrzebujecie. Szukajcież tedy na­
przód królestwa Bożego i sprawiedliwości jego a to wszystko będzie wam przy­
dane. EWANGELIA Św. MATEUSZA, 6, 24 — 33 

Komu służysz ? 
„Nikt nie może dwom panom służyć". 

CZY naprawdę nie można na raz 
służyć dwum panom? 

Z odpowiedzi Chrystusowej wy­
nika, że nie. I tak jest rzeczywi­
ście. 

A jednak... Nawet na bardzo 
małym skrawku życia, na tym, 
który ogarniamy własną tylko o-
sobą, tyle spotykamy dwu — trzy 
i cztero - licowości, taką nieszcze-
rość, takie zakłamanie, że trudno 
(nie stwierdzić, iż jeden człowiek 
zdolny jest schlebiać wielu pa­
nom naraz. 

Zanim ocenimy innych, osądź­
my siebie! źdźbło i belka krzyżu­
ją się nam we wzroku. Pierwsze 
-zachowujemy dla siebie. Drugą 
widzimy u innych. Patrząc spoza 
belki spaczonych swoich poglą­
dów, widzimy wyolbrzymione 
źdźbła w bliźnich. I zaczynamy 
,ich sądzić, oddając im przysługi 
wilcze. 

Nie łatwo osądzić szczerze sie­
bie samegp. Ludzie, którzy wyda­
wali się samym sobie mpcnymi; 
którzy innym przedstawiali się 
jako ri|iezłomni, poznawali swą 
pędzę i słabość dopiero wtedy, 
gdy, nadzy i złamani butem, legli 
na dnie nędzy. Miliony całe robi­
ło to doświadczenie na sobie i na 
innych. 

Poznać siebie — to rzecz nie 
łatwa; ale konieczna. 

Schodząc do sposobów pozna-
pia siebie, nie sposób pominąć 
pełnych doświadczenia wskazań 
św. Pawła. 

Z chwilą, gdy Apostoł zetknął 
się wprost z Chrystusem;, zrozu­
miał, że jest w nim oścień, sprze­
ciwiający się prawdziwemu roz­
wojowi osobowości. Oścień powo­
duje sprzeciw. Sprzeciw zaś prze­
ciwstawia się temu, co u nas jest 
lepsze i wznoślejsze. 

Stanisław Kostka rozmawiał 
często z jednym ze swoich szkol­
nych kolegów. Rozmowy dotyczy­
ły przeważnie kształtowania cha­
rakteru. Święty podziwiał wznio­
słe zamiary kolegi. Chwytał w lot 
jego dobre chęci. Po pewnym cza­
sie stanął przed towarzyszem, 
wzbogacony wspaniałym dorob­
kiem duchowym. Kolega zaś sta­
czał się coraz bardziej w nędzę 
moralną, święty, najpierw nie 
chciał uwierzyć swoim oczom,. Po­
tem jednak doszedł do wniosku, 
że zamierzenia i chęci kolegi nie 
szły w parze z wysiłkiem woli. 
Oścień słabości rozdwajał mu je­
go osobowość. 

Kto z nas nie znajdzie w sobie 
dobrych chęci i zamierzeń? Gdy­
by można je zamienić na drogo­
cenne perły, byłaby w nas najbo­
gatsza biżuteria. W rzeczywisto­
ści jest inaczej : garść zmiętych 
cech dobrych w tłomoku brzyd­
kich narowów. 

Trzeba tak poznać siebie, by 
dokładnie wiedzieć, w jakim stop­
niu idę za tym, co dobre, a poko­
nuję zło. Prościej można to wyra­
zić tak : Czy służę tylko Chrystu­
sowi, czy też Chrystusowi i ko­
muś jeszcze? 

* 

SKORO każdemu z nas tak tru­
dno o czystą, szczerą i wyłącz­

ną służbę Chrystusowi; skoro tak 
plącze się w nas zło z dobrem, 
grzech z pragnieniami świętymi 
i pobożnymi, to nie dziwmy się, 
że i inni przechodzą te same wa­
hania; że są ludzie, którzy służą 
na dwuch frontach. 

Kościół musiał ostatnio przeciąć 
klątwą dwulicowość i niezdecydo­
wanie. Musiał przypomnieć, że 
człowiek ma tylko jednego Pana. 
Jest nim Bóg. I Bogu trzeba słu­
żyć! 

Służba Bogu wymaga zawsze 
szczerości i ofiarności. Dwie rze­
czy może najrzadziej spotykane ! 
Bo szczerość każe być wiernym 
zasadom Bożym w sprawach na­
wet najdrobniejszych i najmniej­
szych. Szczerość żąda ciągłej kon­
troli siebie i stałego rùgowania ze 
swoich poczynań względów nie-
boskich. 

Powiedz : dlaczego zależy ci tak 
bardzo, byś utrzymał się na sta­
nowisku prezesa danej organiza­
cji? Czy dla Boga, czy dla siebie? 

Powiedz : czyj interes przeważa 
w twojej pracy, boży czy twój? 

Powiedz : komu służysz, dba­
jąc tak skrzętnie o swoje przeło-
żeństwo — sobie czy Bogu ? 

Komu służysz w dpmu, w war­
sztacie, na zebraniu? 

* 
* * 

SŁUŻYĆ Bogu'— to nieustannie 
coś poświęcać i ofiarowywać. 

Ą więc — odmówić sobie na ko­
rzyść innych, wyrzec się czegoś 
dla ich wygody i dobra. 

Czy ten duch ofiarności jest 
w twoim domu? Są w nim dzieci. 
Jest ich nawet, Bogu dzięki, kil­
koro. Żyją razem i przerastają je­
dno drugie. Jednemu z nich ka­
żesz coś wykonać. Odpowiedź 
brzmi : „Dlaczego ja, a nie on, 
czy ona ?" 

Już mu trudno zdobyć się na 
ofiarność nawet dla najbliższych. 
Komu ten młody człowiek chce 
służyć ? 

# 
* * 

JEŻELI świadkami jesteśmy 
odstępstw od wiary, jeżeli ze 

smutkiem stwierdzamy, że tylu 
katolików nie służy Bogu tak, 
jak powinni — to dlatego, że nie 
zrozumieli, że dwum panom nie 
można służyć. 

Trzeba wybrać i zdecydować się: 
Bóg, czy kto inny ! 
Zbawienie, czy potępienie ! 

Ks. Dr Jan WARCZAK 

K O M U N I K A T Y  

BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 

WE FRANCJI 

List Pasterski Prymasa Polski. — Prymas Polski Stefan Wyszyński wydał od­
ręczny List Pasterski do duchowieństwa polskiego i wiernych o obecnej sytuacji 
Kościoła Katolickiego w Polsce. , . . .. . 

W liście swym Prymas stwierdza, że ustawiczne pogarszanie się sytuacji Koś­
cioła katolickiego w Polsce oraz coraz większe trudności w wykonywaniu obowiąz-
ków religijnych wymagają od każdego ofiarnej obrony Wiary i delikatnego su­
mienia. 

Srebrny Jubileusz kapłański Prymasa Polski. — W dniu 15 sierpnia b.r. ka 
tolickie społeczeństwo Polski -obchodziło uroczyście srebrny jubileusz święceń Ka­
płańskich swego Prymasa, J.E. ks. arcybiskupa Stefana Wyszyńskiego. 

Uroczystości jubileuszowe odbyły się w Gnieźnie, w historycznej siedzibie 
prymasów polskich. Na uroczystość zjechały delegacje i wierni z całej Polski. 
Wprowadzony w procesji do katedry Prymas złożył najpierw hołd u grobu sw. 
Wojciecha, a następnie odprawił pontyfikalną Mszę św. w asyście licznego du­
chowieństwa. Obowiązki archidiakona spełniał nowomianowany infułat i kustosz 
bazyliki ks. Stanisław Bross, załużony pisarz katolicki i były więzień obozu w 
Dachau. Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. biskup Lucjan Bernacki, sufra-

gan i wikariusz generalny archidiecezji gnieźnieńskiej. 

Otwarcie Bazyliki św. Wawrzyńca. — W dniu 10 sierpnia b.r. odbyło się uro­
czyste otwarcie odbudowanej Bazyliki św. Wawrzyńca za murami w Rzymie. 
Przed sześciu laty bomba lotnicza spadła w sam środek bazyliki, niszcząc ją 
straszliwie. W czasie bombardowania dzielnicy San Lorenzo zginęło ok. 2.000 osób. 
Bazylika została już odbudowana całkowicie. Jedyny z ocalałych fresków Fracas-
siniego przeniesiono na inne miejsce. Na posadzce, gdzie wybuchła bomba, umiesz­
czono rzeźbiony napis : Deo adiuvante feliciter refecta (Przy Bożej pomocy 
szczęśliwie odbudowano). 

3 miliony pielgrzymów odwiedzi Rzym w ciągu Roku Świętego. — Według 
ostatnich obliczeń urzędowych, w ciągu jubileuszowego roku świętego przybędą do 
Rzymu 3 miliony pątników. Oprócz 2 milionów Włochów, liczbę tę stanowią : 110 
pielgrzymek francuskich, 68 austriackich, 21 belgijskich, 18 hiszpańskich, 12 
szwajcarskich, 9 holenderskich, 7 angielskich, 7 irlandzkich, 6 duńskich, 4 ar­
gentyńskie, 4 północno-amerykańskie, 3 luksemburskie, 2 kanadyjskie, 1 norwes­
ka, 1 peruwiańska i 1 urugwayska. 

150-ta rocznica śmierci Papieża Pilusa VI. — W poniedziałek, dnia 29 sierpnia 
minęła 150-ta rocznica śmierci na wygnaniu we Francji Papieża Piusa VI. 

Arcybiskup Beran protestuję z więzienia. — Po dwumiesięcznym milczeniu 
arcybiskup Pragi czeskiej Józef Beran zaprotestował Oficjalnie w liście, skierowa­
nym do naczelnego prokuratora, przeciwko internowaniu go, konfiskacie majątków 
kościelnych i oddaniu administracji spraw kościelnych władzom komunistycznym. 
Arcybiskup stwierdza, że poprzednie jego protesty do ministra Oświaty, Sprawied­
liwości i Spraw Wewn. nie odniosły żadnego skutku i pozostały bez odpowiedzi. 
W liście obecnym arcybiskup Beran pisze m. in.: 

„Jestem internowany w pałacu arcybiskupim od 19 czerwca b.r. Nikomu nie 
wolno mnie odwiedzać. Adresowaną do mnie i do konsystorza korespondencję ot­
wiera urzędnik państwowy. Pozbawiono mnie osobistej wolności i wszelkich praw, 
przysługujących arcybiskupowi. Stało się to bez żadnego śledztwa, bez żadnej de­
cyzji sądu lub czynników1 oficjalnych. Własność ziemska, należąca do arcybiskup-
stwa Pragi, została skonfiskowana bez mojej wiedzy. Rząd zablokował rachunek 
konsystorza praskiego w Pocztowej Kasie Oszczędności. W ten sposób uniemoż­
liwiono wypłatę pracownikom konsystorza. Mirosław Houska został mianowany 
komisarzem komunistycznym w konsystorzu praskim na podstawie starej ustawy 
austriackiej". Arcybiskup przewiduje brak odpowiedzi i kończy swój list publicz­
ny w ten sposób : „Być może, że nawet naczelny prokurator nie odpowie na mój 
list. Jednak zwracam się do niego z zapytaniem, na jakiej podstawie prawnej 
pozbawiono Kościół swobody działania religijnego". 

Intronizacja nowego arcybiskupa Paryża. — Wprowadzenia do Katedry No­
tre Dame nowego arcybiskupa Paryża odbędzie się dnia 8 października Nazajutrz 
J.E, ks. Feltin odprawi uroczystą sumę i nieszpory na cześć Św. Denisa pierwsza 
go rządcy duchowego stolicy Francji. 

Wprowadzenie w życie dekretu papieskiego we Włoszech. — P0 raz pierwszy 
od czasu ogłoszenia dekretu Św. Oficjum proboszcz rzymskiego przedmieścia od-
mowił pogrzebu kościelnego wojującemu komuniście, zmarłemu bez noeod7ema 
się z Bogiem. v s 

Pielgrzymka Hiszpańska w Lourdes. — Po raz pierwszy od roku 1933 przyby­
ła do Lourdes pielgrzymka katolików hiszpańskich, którym przewodzi biskup Jaca. 

Vn Polska Pilegraymka Narodowa do Lourdes. - W czwartek, dnia 1 wrześ­
nia, wyruszyli do Lourdes polscy pątnicy z całej Francji, uczestnicy VII skolei nie' 
grzymki narodowej do tego cudownego miejsca. Pielgrzymom przewodź k! 
łat Kwaśny, Rektor Polskiej Misji Katolickiej KierownikiL ^Phn^ P-T 
grzymki jest Ks. prob. M. Januszczak ze Sallaumines technicznym piel-

Specjalne sprawozdanie z pielgrzymki, pióra Ks. Witolda Kiedrowskieeo u 
kaze się w następnym numerze „Polski Wiernej". owsKiego, u 

K O M U N I K A T Y  

BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ. MISJI KATOLICKIEJ 

W BELGII 

Jego Ekscelencja Ks. Biskup Gawlina w Belgii. 
J. E. ks. biskup dr. Józef Gawlina, Protektor Pniaw; 

zytacji Polaków w Niemczech, Francji i Holandii, prjbył ?0 Sï^' ̂  W'" 
W niedzielę, 11 września, Jego Ekscelencja odprawP , g 

ciele sw. Małgorzaty w Liege. W poniedziałek 12 L ,uroczystą sumę w koś-
kolonię polską w Waterschei, gdzie odprawi sumę tmrtSfb'i kS' Biskup odwiedzi 

do Polakow z całej Limburgii. nty£ikalną i wygłosi kazaDie 

Nowi kapłani polscy. — W dniu św Bartło ' • 
ska zyskała trzech nowych księży. Są to XX • F™^33' 28 sierpnia> Polonia belgij-
ko, z Towarzystwa Jezusowego, byli więźniowi„nc,lsze

1
k Kowalczuk, Mruk i Stan-

cyjnych, ostatnio studiujący w seminarium tcnino niemiecltich obozów koncentra-
hoven pod Louvain. m teol°głcznym O. O. Jezuitów w Eegen-

Otrzymali oni święcenia kapłańskie z rak T v u , 
masa Belgu, w kaplicy Fakultetu Teologicznej kardynała Van Roey, Pry-

Na uroczystości tej obecny był ks Rektor v» • 
kt0r olskleJ Misji Katolickiej w Belgii. 
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DOSTOJEŃSTWO UBOGICH 
śledzimy historię Kościołn 

f • na przekroju wieków, uderza 
nas szczególnie jeden rys : 
niezmienność jego nauki 
wśród zmienności ustrojów i 

nauk społecznych. Ze świętym uporem, 
z niewzruszoną wytrwałością Kościół 
powtarza zawsze to samo. Gdy trzeba, 
rzuca w twarz tyranom swoje „nie mo­
żemy" lub „tak Pan przykazał". G^y 
trzeba, pieczętuje swoją wierność — 
krwią. 

Dziś, gdy idee prawdziwie demokra­
tyczne coraz to głębiej wkorzeniają Kię 
w ludzkie serca i w ludzką myśl, gdy 
wolność, równość, braterstwo stały się 
hasłami i świętym symbolem dla więk­
szości narodów, przeoranych chrzęścij ań 
ską kulturą, nie możemy sobie uzmys 
łowić, jak długo i ciężko walczył Koś­
ciół, by wpoić w dusze te prawdy oczy­
wiste. Co więcej, głosił je uroczyście, do­
bitnie i nieustraszenie nawet w takich 
warunkach, które zdawały się być im 
najbardziej wrogie. 

REWOLUCJA MIŁOŚCI 
Posłuchajmy następujących słów i za­

stanówmy się, kto mógł być ich auto­
rem : „Powiadam wam, bogacze, że nie­
słusznie traktujecie ubogich z tak obel­
żywym lekceważeniem. Wiedzcież za­
tem: jeśli sięgniemy początków i źródeł 
wszechrzeczy, rychło sprawdzimy, że 
niemniej, niż wy, mają oni prawo do 
waszych dóbr. Natura, a raczej, mówiąc 
językiem chrześcijańskim : Bóg, Ojciec 
wszystkich ludzi, dał od początku swoim 
dzieciom jednakowe prawo do tego 
wszystkiego, co jest im potrzebne do ży­
cia. Nikt z nas nie może się chlubić, że 
natura uprzywilejowała go bardziej od 
innych. Niestety, drapieżna żądza posia­
dania nie pozwoliła temu ślicznemu 
braterstwu popasać długo na tym świe­
cie. Trzeba było dojść do podziału dóbr 
i do prawa własności ,które stały się 

punktem wyjścia tylu kłótni i pieniactw; 
stąd zrodziły się słowa : „moje", „two­
je", słowa takie zimne, powiada nasz 
miły święty Jan Chryzostom; stąd ta 
różnolitość stanów : jedni opływają w 
dostatki, inni wegetują w skrajnej nę­
dzy. Dlatego też poniektórzy święci oj­
cowie, biorąc pod uwagę początek 
wszechrzeczy i jednakową szczodrość 
natury dla wszystkich bez wyjątku, nie 
wahali się twierdzić, że okradamy ubo­

gich z ich własnego mienia, ilekroć od­
mawiamy im tego, co nam zbywa..." 

Czyż nie brzmią te słowa, jak mani­
fest rewolucyjny ? Zaznaczmy odrazu 
że audytorium składało się właśnie z 
bogaczy. Kimżeż był ów kaznodzieja ? 
Nim odpowiemy na to pytanie, posłu­
chajmy, co mówi dalej : 

„Wiedzcież, bogacze, że, jeśli jesteś­
cie prawymi posiadaczami waszych dóbr, 
według sprawiedliwości ludzkiej, w o-
bliczu Bożej sprawiedliwości jesteście 
tylko ich szafarzami i kiedyś Bóg zażą­
da od was porachunków z rozdawnictwą 
Nie myślcie sobie, że On porzucił opie­
kę nad biednymi : choć widzicie, że zby­
wa im na wszystkim, niech Bóg was bro 
ni wmawiać w siebie, że utracili to pra­
wo, jakżeż naturalne, do czerpania w 
całokształcie ziemskich dóbr tego wszy­
stkiego, co jest im potrzebne. Nie, bo­
gacze tego świata, nie tylko dla was 
Bóg każe słońcu wschodzić, nie tylko dla 
was deszczem zrasza ziemie, nie tylko 
dla was każe kiełkować w jej łonie róż 
nolitości nasion : ubodzy mają do tego 
wszystkiego takie samo prawo, jak wy. 
Przyznaję, że Bóg nie dał im na włas­
ność żadnych kapitałów : ale zato Za ­
pewnił im utrzymanie z dóbr, jakie po­
siadacie wy..." 

Możemy sobie wyobrazić, jak na te 
słowa musiało robić się nieswojo właś­
cicielom wypchanych trzosów, jak 
wzrok ich wstydliwie wpijał się w zie­
mię. Mówca nie szczędził im gorzkich 
prawd. Któż to był ? Posłuchajmy da­
lej : 

„Nie sądźcie, moi drodzy, że Boga nie 
stać na to, by utrzymać ubogich w ja-
kowyś inny sposób; toż nawet najlich­
sze zwierzątka nie głodują w jego włoś­
ciach : ani Jego dłoń się nie skurczyła, 
ani skarby nie zmalały, ale wolą Jego 
jest, by przypadł wam w udziale zasz­
czyt wspomagania braci. Cóż. to za ho­
nor, chrześcijanie, jaka chwała ! Obyś­
my tylko umieli je zrozumieć. A więc. 
miasto lekceważyć ubogich, winnibyście 
szanować ich, jak osoby, które sam Bó<» 
poleca wam i do was skierowuje..." 

SKARBNICY BOŻY 
Zdawałoby się, że dość tych argumen­

tów dosadnych. Nielada adwokat orędu­
je. ubogim ! Nielada sędzia ściga boga­
czy ! Ale pręgierz prawa naturalnego 
nie wystarcza. Bóg nie tylko zlecił ubo­

gich „na utrzymanie" majętnym, co wię­
cej, odbiera od bogaczy swoje długi oso­
biste. Oto finał : 

„Musicie zezwolić, o bogacze, aby bied 
ni żyli na wasz koszt : w przeciwnym 
razie ściągniecie na siebie oburzenie Te­
go, który chlubi się nazwą Ojca Ubogich. 
„Niebo i ziemia moje są, mówi Pan, i 
wszystko, co się w nich zawiera : musi­
cie więc płacić mi daninę ze wszystkich 
waszych dóbr. Aliści mnie nie zdadzą 
się na nic wasze ofiary, ani wasze skar­
by. Jam wasz Bóg i nie potrzeba mi 
waszych dóbr, Umiem łaknąć tylko ood 
postacią moich ubogich, dzieci moich; 
im to winniście płacić powinny mi ha­
racz..." 

„Baczcież tedy, bracia : owi biedni, 
na których patrzycie tak lekceważąco, 
to skarbnicy Boży i jego poborcy podat­
kowi; w ich to ręce macie składać pie­
niądze, które winny wpłynąć do Jego 
skrzyń. Nie daje On im tu na ziemi ja-
kowychś praw, wymiernych ciasną spra­
wiedliwością, ale zezwala im pobierać 
od tych wszystkich, których wzbogacił, 
podatek dobrowolny, nie z musu, ale z 
miłości. Jeżeli ktoś ich odepchnie, jeśli 
ktoś ich zelży, nie do sędziów śmiertel­
nych każe im iść z oskarżeniem : On 
sam wysłucha ich skarg z wysokości ńe 
bios : ponieważ to, co należy się ubogim, 
jest Jego własnością, zastrzegł Sobie 

•rozliczenie własnym trybunałom. „Ja 
ich zemszczę, powiada : okażę miłosier­
dzie tym, którzy są dla nich miłosierni; 
będę bez pardonu dla tych, którzy dla 
nich nie mają litości. O, przedziwne do­
stojeństwo ubogich ! oto mają w swych 
rękach łaskę, miłosierdzie, przebaczenie. 
Czyż możliwe, by istnieli szaleńcy, coby 
lekce ich sobie ważyli ?... Ubodzy, to po­
wiernicy Zbawiciela". 

OD BOSSUETA DO BRATA ALBERTA 
Któż to wygłaszał takie teorie rewolu­

cyjne, gdzie i kiedy ? 
Bossuet, w wieku absolutyzmu, pod 

rządami Króla - Słońca ! A słuchali ç -, 
bijąc Się w piersi, kając i wstydząc, ci 
właśnie, pod których adresem przema­
wiał. Gdy zstąpił z ambony, żaden zbir 
nie pozwał go przed sąd o zdradę sta­
nu, choć słowa jego podważały samą 
istotę rządów absolutnych i klas uprzy­
wilejowanych. Kościół nie bał się mówić 
prawdy, wiecznej prawdy, tej samej 
wczoraj, jutro i dziś, ale miał nawet 
wpośród swoich wrogów tak wielkie ra­

chowanie, że nikt nie śmiał podnieść 
nań ręki. A jeśli dziś na świecie kwitną 
dzieła Chrystusowe, to dlatego, że myśl 
chrześcijańska poprzez wieki przeorywa 
ła serca najtkliwszym miłosierdziem. 

Zmieniają się ustroje. Świat idzie na­
przód. Rośnie świadomość jedności i 
braterstwa. Ale „ubogich mieć będzie­
my zawsze wpośród siebie" tak, jak .a 
powiedział Chrystus. Nawet ustrój ide­
alnie demokratyczny nie zdoła zlikwi­
dować choroby, nieszczęśliwych wypad­
ków, nałogów, jak pijaństwo lub gry, 
które strącają jednostki na samo -'no 
nędzy, a często upodlenia. Państwo bę­
dzie tworzyć przytułki, będzie dawać 
zasiłki : zgoda. Może tak, jak w niektó­
rych krajach, zdoła doszczętnie zlikwi­
dować żebractwo. Ale żaden rząd na 
świecie, żaden ustrój nie uczyni zbytecz­
nym gestu Brata Alberta czy Wincente­
go a Paulo, który idzie ku ubogiemu 
ze słowem : „bracie". Argumentem, naj-
przerażliwiej skutecznym przeciw wszel­
kim formom wyzysku, będzie zawsze o-
we „biada bogaczom", rzucone na świat 
z góry Błogosławieństw : nikt nigdy nie 
przykuł ipb do takiego pręgierza, jak <— 
wangelia ! Ale nie poto, by ich pogrą­
żyć, by ich zmiażdżyć, by im wydrzeć 
przemocą „mamonę nieprawości", ale 
poto by, ich zwyciężyć największym, 
duchowym zwycięstwem, które przeła­
muje ciasne szranki egoizmu, sobkow-
stwa, chciwości i rozwiera dusze na oś­
cież — miłosierdziu. O ileż szlachetniej­
szy jest człowiek, który daje, niż czło­
wiek, któremu zabrano ! Ale dawać, na­
prawdę dawać, z serca, szczodrze, pełną 
dłonią, uczy tylko Ten, który Sam się 
wszystek dał i daje poprzez Kościół * 
„Błogosławieni ubodzy duchem, albo­
wiem ich jest Królestwo niebieskie". 

Bossuet zwraca się do ubogich słowa­
mi : „Nosseigneurs les pauvres" : 

Słowa te zatraciły pierwotny sens, 
zwracano się nimi tylko do książąt z 
krwi lub urzędu. 

Ale, kto oczyma wiary widzi w bied­
nych konterfekt Zbawiciela, który łak­
nie, pragnie, marznie, w nich i przez 
nich wyczekuje naszego miłosierdzia, te­
mu nie trudno przyjdzie zwrócić się < o 
nich tymi samymi słowy, jakimi prze­
mawia do „Pana naszego Jezusa Chrys­
tusa". „Jaśniepaństwo ubogich" jest je­
dynym, które się mieści we wszystkich 
ustrojach. 

Po co to krew ? 
(Ciąg dalszy) (4) 

Baczność, ktoś idzie do nas !... Unika ha­
łasu, widać swój. A, to ten pan spod ścia­
ny... Siada koło mnie... Przynosi nowinę : 
Niemcy podpalili ciała, podlawszy benzy­
ną... On wyszedł z ognia i dostał się tu... 

Już jest chyba noc. Siedzimy, zajęci "e-
dną czynnością : słuchaniem, życie upra -
szcza się bardzo. Oboje ranni skarżą się 
na krwawiące rany. Zwłaszcza pani. ran­
na w kilku miejscach. Jeśli tak będzie da­
lej, to chyba umrze z upływu krwi. U 
mnie z krwawieniem nie jest tak źle. 'A 
miału zrobił się niezły opatrunek na rę­
kach i na uchu, tylko z brody się sączy 
(pamiatka zemdlenia}. Jak strasznie ktoś 
jęczy w pokoju !... Słychać ogień. Plik, 
plik, plik, plik. Smażą się ciała zabitych i 
ktoś jęczy w dalszym ciągu... Chyba nie­
przytomny ?... 

W kotłowni plusk yfoAy. Niewiadomo, 
kiedy zaczęło się lać. Dzwoni po kotłach, 
UO blasze, DO rurach, już chlupie nawet no 
kałużach. Muzvka kropel... Ognisko, woda, 
kotły, szczęk wiader, otwieranie drzwi, bu­
telki. kubki i rzężenie człowieka. Nowo­
czesna kolacja dożynkowa. Czasem Ktoś 
przeidzie koło drzwi kotłowni. Uwaga — 
.jakiś ruch w węglami, niedaleko nas. In­
formuję się u sąsiadów, czy jest ktoś je-
szc7° w weelarni. Jest kilku przy oknie za 
wedlem. Pvta jeden z księży. Poznaie : O. 
Pinkosz. Odzywam się : jestem tu. bądźcie 
spokoini... 

Tłuszcz się smaży, wciąż słychać szczęk 
wiader, trzaskanie drzwiami, muzykę kro ­
pel i kroki ludzkie. Zaczynamy się pozna­
wać wzajemnie. Cicho, szeptem opowiada­
my. kto gdzie ranny, jak wyszedł. Od cza­
su do czasu refleksje na temat przyszłości. 

Tak minęła pierwsza noc ciemnicy. Przez 
szpary jednego okna węglami wsączato 

się już blade światło dzienne. Był to dzień 
3 sierpnia, czwartek. 

CZWAKTEK W PIWNICY 

I DRUGA NOC 

Poranek czwartkowy ożywił ruch w do­
mu i rozbudził różnorodne hałasy. Trzaski 
wyłamywanych drzwi, rozbijanych szaf, 
dźwięk tłuczonego szkła, tupot chodzących 
nóg — bez przerwy cały dzień. W wyo­
braźni sklejały się podarte fragmenty wra­
żeń słuchowych w jeden obraz zniszcze­
nia, mniej lub więcej zrozumiały, po roz­
biciu spiżarni akcja objęła cały dom. Przy 
głów.nym wejściu do domu warkotał mo­
tor i od czasu do czasu odzywała się ar­
mata. Nie wiem, dlaczego nazwałem io 
czołgiem. Tam, jak domyślałem się, łado­
wano cenniejsze przedmioty z domu. Pro­
wadzimy ciche rozmowy. To samo w kółko. 
Rany, niewygodne miejsce, nadzieja zmia­
ny. Istotnie, legowisko nasze nie jest za­
chwycające. Z tyłu pod plecami stromy 
nasyp miału, z przodu pod nogami zwa­
ły węgla w kostce. Każdy ruch powoduje 
zsypywanie się za kołnierz lub szurganie 
węgla pod nogami. Starszy pan ma strza­
skany łokieć jednej ręki. Opanowuje się, 
ale widać bardzo cierpi. Przypuszczalnie 
ma już gorączkę. Jedynym środkiem na 
wszystkie rany : węgiel. Co pewien czas 

komunikujemy się z drugą stroną węglar-
ni. Jest tam sześć osób, razèm więc w 
ciemnicy 10. Gdzieś od Pragi dolatuje hu­
raganowy ogień artylerii. Och ! żeby się 
coś działo !... W pokoju smaży się bez 
przerwy, tu bliżej orgia grającej wody. Ja­
ki akustyczny jest ten dom ! Dźwięczy, j ak 
metalowe pudełko. W tej chwili Niemcy 
wymyślili coś nowego! Co to może być ? 
Jakaś systematyczna robota na górze. Kil­

ka kroków i dwa metaliczne uderzenia w 
podłogę. To się powtarza w pewnych od­
stępach czasu, jak gdyby układano na 
podłodze kawałki żelaza. Zbliżają się w 
naszym kierunku. Są już nad nami, na 
klatce schodowej, wiodącej do kaplicy. Te 
same dwa uderzenia po jednej 
i po drugiej stronie schodów. Prosta 
rzecz: rozkładają miny, dom wyleci w po­
wietrze !... Myśl ta zrodziła się sama, u-
brana w konkretne wyobrażenia : dwa ła­
dunki, rozmieszczone w pewnej odległości, 
połączone elektrycznymi przewodami, a za 
palnik w czołgu. Co cenniejsze rzeczy za­
bierze czołg, reszta pójdzie w powietrze.. 
Może piwinice ocaleją ? Filozofia nie po­
może, są bliższe kłopoty. Pan starszy co­
raz bardziej widać gorączkuje, słychać, 
jak gra mu flegma w płucach i gardle. 
Huuu... „Panie szanowny, uważaj pan, 
wstrzymuj się". — „Co ja na to poradzę ? 
robię, co mogę. Nie da się". 

Po pewnym czasie do kaszlu starszego 
pana dołączył się kaszel młodego. Huuu... 
Wokół w sam raz cisza. O, już znowu się 
zbiera !... Moment naprężonego oczekiwa­
nia, skurcz nerwów i huuu !... A dom taki 
akustyczny. Dobrze, że przynajmniej wo­
da pluszcze. Słychać jeszcze huraganowy 
ogień. 

Trudno opisywać tu wszystkie przeżycia 
chronologicznie. Dzień się poplątał z no­
cą, minuty z godzinami, zdarzenie z maja­
czeniem. Zaczęło się ono od zobaczenia 
„mamusi". „Jurek, patrz, mamusia stoi w 
kącie" — wyszeptał w pewnej chwili star­
szy pan. Zimny dreszcz przebiegł mi po 
plecach : majaczy... Dziedziczne widocznie 
dyspozycje łączyły tych panów wyjątkowo 
silnie, bo, co się zaczynało u pana starsze­
go, to zaraz przechodziło na młodszego. 
Tak było z kaszlem, tak teraz z majacze­
niem. Obaj gorączkowali i obaj majaczyli. 
Utworzył się nowy front walki. Tam Niem 
cy, tu chorzy. Oto fragmenty tej walki : 

On — Jurek, gdzie podziałeś piwo ? Ca­
ła butelka tu była. Słuchaj mówię ci, daj 
piwo. 

Ja — Co pan powiada, wszystkośmy 
przecież już wypili. 

Ale były i gorsze tematy. 
Ja — Niech pan siedzi cicho. Niemcy po­

słyszą. 
, ON — Co mi tam Niemcy, już idę, ja 

im pokażę !... 
Trzeba było wtedy straszyć przypomnie­

niem świeżych zdarzeń. 
— Nie słyszy pan, jak tam w pokoju 

skwierczy ? Chcesz się pan tak smarzyć ? 
Na szczęście chorzy reagowali ma strach 

i cały czas mówili szeptem. Wzmożona 
dawka po strachu hamowała ich bardziej 
energiczne postanowienia. 

A w domu wciąż bez zmian. Na górze 
robota, przy drzwiach czołg. Czasem huk­
nie armatnim głosem i znowu to samo. 
Boże, kiedy to się skończy ? Krew na u-
braniu rozkłada się, cuchnie. Mimo tylu 
emocji czuję już głód. Byłby to drobiazg, 
gdyby się wiedziało, że wtedy a wtedy 
głodówka się skończy. Ale to wcale nie 
jest pewne. Z !ęku, zmęczenia i głodu du­
sza moja robi się, jak ta piwnica. Nie roz-
świeca jej nawet modlitwa. Trwa sucha, 
uparta wola spełnienia Woli Bożej, która 
i w tej chwili jest wszystkim. Nie pamię­
tam, że zaczęło się to na Matkę Boską A. 
nielską, ani że zbliża się pierwszy piątek 
miesiąca. Myśli rwą się w strzępy, w u-
szach szum, ze z trudem słyszę, co do 
mnie się mówi. Ktoś z tamtej partii, po 
daremnych próbach porortimienia się ze 
mną mówi, żem ogłuchł. To właśnie usły­
szałem. W oczach same świetlne plamy, 
niemal jasność, jak w dzień, ale w której' 
nic się nie widzi. Woda podchodzi z kot­
łowni już do nas, wejście zalane, jeszcze 
parę dni, a będziemy leżeć w wodzie. Jak­
że te krople pluszczą nieznośnie ! 
Zwłaszcza ta jedna... Dlaczego ona tak 
wierci mi ucho ? „Achtung, Achtung, Ach-
tung". Chłopięcy głos... To złudzenie. Skąd 
tyle dymu ? Czyżby ten pokój tak dymił ? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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CO I N N  1  
PISZA 

„DZIESIĘĆ ŁAT WAŁKI 
I KRZYWDY" 

Kongres Polonii Amerykań­
skiej przystąpił do ożywionej ak­
cji w związku z dziesiątą rocz­
nicą najazdu Niemców na Pol­
skę. Jednym z przejawów tej 
akcji jest wydanie broszury p.t. 
„Dziesięć lat walki i krzywdy", 
która opisuje wysiłki Narodu 
Polskiego oraz działalność Polo­
nii zagranicznej, zmierzającą do 
przywrócenia Polsce niepodleg­
łości. 

W wydaniu z dnia 21 sierpnia 
b.r. dziennik NEW YORK TI­
MES poświęcił dłuższy raport 
oraz główny artykuł wstępny 
paktowi Hitlera ze Stalinem, 
który był dla Hitlera łiasłem roz 
poczęcia drugiej wojny świato­
wej. Artykuł pióra Aleksandra 
Dallina, zaopatrzony jest fotogra 
fią, przedstawiającą Mołotowa, 
podpisującego pakt, oraz Stalina 
w przyjacielskim uścisku z Rib-
bentropem. Dallin omawia his­
torię i kulisy paktu w świetle 
dokumentów, znalezionych w taj 
nych archiwach niemieckich. 
Hitlerowi, gdy podpisywał pakt, 
chodziło o zapewnienie neutral­
ności Rosji sowieckiej na okres 
rozgrywki z Polską i państwami 
Zachodu — w wypadku wypo­
wiedzenia wojny przez te ostat­
nie. Stalinowi chodziło o poszè-
rzenie granic terytorialnych i 
zasięgu wpływów sowieckich. 
Główny swój cel Stalin ujawnił 
jednak w dotąd nieogłoszonym 
przemówieniu do swych współ­
pracowników : „Gdy wojna się 
zacznie, nie możemy siedzieć ' 

założonymi rękami. Będziemy 
musieli przystąpić do akcji 
zbrojnej, ale uczynimy do ostat­
ni. Przystąpimy do wojny, aby 
rzucić na wagę decydujący cię­
żar i przechylić szalę zwycię­
stwa". Stalin postanowił zatem 
czekać na wyczerpanie obu 
stron wojujących i przystąpić do 
wojny pod sam koniec, decydu­
jąc w ten sposób o jej wynika. 
Była to taktyka, którą Stalin za­
stosował z większym powodze­
niom na Dalekim Wschodzie, 
W Europie bowiem Hitler prze­
szkodził mu w oczekiwaniu na 
łup. 

W artykule redakcyjnym New 
York Times pisze : „Niewiary­
godny cynizm i brutalność pak­
tu ujawnione zostały w całej o-
kazałości, gdy w kilka dni po 
jego podpisaniu naprzód Niemcy, 
a potem Rosja napadły na Pol­
skę". 

Zdaniem dziennika, z paktu 
wysnuć należy następujące nau­
ki i wnioski : 1. Appeasement 
prowadzi wprost do wojny, 2. 
Narody, które podporządkowują 
się tyranom, podpisują na siebie 
wyrok śmierci i zniszczenia. 

Wiele innych gazet amerykań­
skich o różnych zabarwieniach 
politycznych i społecznych za­
mieszcza artykuły o tragedii 
wrześniowej, dochodząc do wnio 
sku, że spółka z reżymami, poz­
bawionymi wszelkich hamulców 
moralnych, kończy się zawsze 
tragedią i nieszczęściem. 

WYROK ŚMIERCI 
NA MARSZAŁKA 
Śmiertelne starcie mar­

szałka Tito, jugosłowiań­
skiego dyktatora z dyktatu­
rą kremlińską odbiło się do­
niosłym echem w prasie a-
merykańskiej. Departament 
Stanu iz wielkim zaintereso­
waniem obserwuje ro7wój 
dalszych wypadków. Kon­
flikt ten daje dodatkową o-
kazję oceny prawdziwych 
zamiarów Stalina wobec sa­
telickich i quasi-satelickich 
państw. 

„New York Times" z 24 sier­
pnia stwierdza w artykule wstęp 
nym, iż „Stalin wydał wyrok 
śmierci na marszałka Jugosła­
wii". Ponieważ Stalin jest w Ju­
gosławii za słąby, żeby sprepa­
rować Tito i osądzić go przed 
trybunałem ludowym, „oświad­
czenie moskiewskiej Prawdy mo­
że być interpretowane jako bez­
pośrednia instrukcja dla stalini-
stów w świecie do wykonania 
wyroku śmierci na Ticie jakimi­
kolwiek środkami". 

„Zbrodnią marszałka TitO — 
pisze Times — jest to, że upie­
rał się przy suwerenności i nie­
podległości Jugosławii, że nie 

(Dokończenie na 5 szpalcie) 
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UKARANIE KSIĘDZA 
(CHIP) Jak wygląda „wol­

ność" w Polsce, o tym świadczy 
historia ukarania ks. Leona 
Wieprzkowicza z Ciedlarowej, po 
wiat Łańcut. Według doniesień 
pism komunistycznych, ksiądz 
Wieprzkowicz wraz z kilku inny­
mi duchownymi został wezwany 
9-go sierpnia do starosty, celem 
zapoznania się z dekretem rządu 
warszawskiego w sprawie potę­
pienia komunizmu. Nawet z do­
niesień pism komunistycznych, 
oczywiście wysoce tendencyj­
nych, nie wynika, by ks. Wieprz­
kowicz popełnił jakieś przestęp­
stwo. Jego „zbrodnia" polega na 
tym, że w czasie długich wywo­
dów starosty „wstawał, machał 
ręką" i wreszcie przerwał sta­
roście słowami : „Te zasady 
sprzeczne są z religią i księży 
nie mogą obowiązywać". Gdy 
starosta zagroził mu odpowie­
dzialnością karną, ks. Wieprzko­
wicz odparł : 

„Siedziałem za Niemców, to 
mogę siedzieć i teraz". 

Odważny ksiądz szybko do­
czekał się surowej, brutalnej 
kary. Z błyskawiczną szybkością 
przeprowadzono dochodzenia są­
dowe i już w dniu 12 sierpnia 
ks. Wieprzkowicz został skaza­
ny na 2 miesiące więzienia. 

PRYMAS POLSKI 
SKŁADA HOŁD 
BOHATEROM 

W dniu 5 sierpnia br., w pią­
tą rocznicę masowej egzekucji 
bohaterów polskich na Woli w 
Warszawie, odbyła się uroczy­
stość poświęcenia Krzyża - pom­
nika. Poświęcenia dokonał Pry­
mas Polski arcybiskup Stefan 
Wyszyński. 

Tysiące mieszkańców stolicy 
przybyło na cmentarz parafii św, 
Wawrzyńca na Woli w Warsza­
wie, gdzie, obok napół spalonej 
akacji, wystawiono krzyż, wyku 
ty z piaskowca. O godzinie siód­
mej wieczorem przybyli : Prymas 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM W I E R S Z U  

O -i o @ środa, dzień 24 
sierpnia, pokryła całą 

Francję w głębokiej żałobie naro­
dowej po śmierci ofiar tragicznych 
pożarów. 

0 W środę, dnia 24 sierpnia, 
weszły w życie postanowienia 
paktu atlantyckiego. 

0 Rząd Belgradu zaprotesto­
wał w specjalnej nocie przeciw­
ko mieszaniu się Rosji w wewnę­
trzną politykę Jugosławii. 

0 W Hadze rozpoczęły się roz­
mowy pojednawcze pomiędzy 
przedstawicielami Holandii i In­
donezji. 

0 W Strasburgu zakończyło się 
zebranie zgromadzenia doradczego, 
omawiającego zagadnienie jedno­
ści gospodarczej Europy. 
^ Bao Dai zawiadomił Ojca św 

o powstaniu rządu Viet-Namu. 

0 W Waszyngtonie zebrali się 
ekonomiści angielscy, amerykań­
scy i kanadyjscy, celem przygoto­
wania konferencji ministrów, ma­
jących rozwiązać problem stosunku 
funta do dolara. 

£ 600 kolejarzy etiopskich za­
atakowało francuski personel ko­
lei w Dżibuti. W wyniku walk 49 
osób zostało rannych. 

0 Parlament europejski zakoń­
czył pierwszą część swojej pracy 
po przestiudowaniu zagadnień u-
bezpieczeń społecznych i współpra 
cy kulturalnej. 

0 Rząd ateński doniósł o całko­
witym opanowaniu góry Gram-
mos. 

k Senat amerykański zmniej-

Polski i biskup Karol Niemira, 
w otoczeniu licznego duchowień­
stwa. Prymas złożył pierwszą 
wiązankę kwiatów i wygłosił o-
kolicznościowe przemówienie. 

Następnie poświęcił pom­
nik i udzielił Błogosławieństwa 
Najśw. Sakramentem. Na zakoń­
czenie uroczystości biskup Nie­
mira przedstawił zebranym dzie­
je nazistowskiej rzezi na Woli, 
gdzie wiele niewinnych ludzi zo­
stało spędzonych na cmentarz 1 
zamordowanych, a ciała ich spa­
lone zostały na stosach obok wie 
kowej akacji. Podczas uroczysto­
ści chóry kościelne odśpiewały 
szereg pieśni religijnych. Na ka­
miennych ścianach krzyża - pom­
nika znajduje się wyryty nastę­
pujący napis : „Jam jest zmar­
twychwstanie i żywot". (Jan XI 
25). 

5 sierpnia 1944 — 5 sierpnia 
1949. W piątą rocznicę rzezi 
Woli". 

OBUWIE I SKÓRY_ 
DLA CZŁONKÓW PARTII 
W Warszawie ogłoszono, że, z 

powodu małej ilości sklepów skó 
rżanych i braku materiału, pier­
wszeństwo przy kupnie obuwia i 
skór mają członkowie partii i 
komunistyczne związki zawodo­
we. W Warszawie istnieje zaled­
wie 8 sklepów, które mają pra­
wo sprzedawać obuwie i skóry. 
„Aby mimo tego świat pracy 
mógł zaopatrzyć się w skórę, od 
1 od 15 każdego miesiąca skóra 
sprzedawana jest wyłącznie za 
okazaniem legitymacji", mówi o-
kólnik komunistyczny. W dwóch 
ostatnich tygodniach miesiąca^ 
kiedy już prawie cały towar zo­
stał rozsprzedany, prawo do ku­
pna mają wszyscy inni. 

Jest to jeszcze jeden sposób 
prześladowania bezpartyjnych. 
Najwięcej jednak na tym cier­
pią ci, którzy nie należą do żad­
nej organizacji komunistycznej, 
lub nie pracują nigdzie. 

O CZYM MÓWIŁ KIRK 
ZE STALINEM? 

Nowy ambasador Stanów Zjed 
noczonych w Moskwie, Admirał 
Alan G. Kirk, złożył w dniu 15 
sierpnia br. wizytę Stalinowi na 
Kremlu. Wizyta miała charakter 
kurtuazyjny i trwała 40 minut. 

Prasa sowiecka poświęciła wie 
le miejsca wizycie ambasadora, 
co wywołało falę pogłosek o roz­
poczęciu nowych rozmów na te­
mat zbliżenia amerykańsko-so-
wieckiego. W Waszyngtonie u-
jawniono jednak, że Kirk poru­
szył jedynie dwa tematy z dyk­
tatorem Rosji : 1. sprawę zagłu­
szania przez Sowiety programów 
„Głosu Ameryki" i 2. spłacenie 
przez Rosję długów wojennych, 
zaciągniętych w ramach lend -
lease'u. 

Odnośnie pierwszego tematu 
Kirk podkreślił, że zagłuszanie 
programów amerykańskich stoi 
w sprzeczności z międzynarodo­
wą konwencją radiową, którą 
podpisały m. in. Rosja i Stany 
Zjednoczone. Sowiecka akcja za­
głuszania spowodowała już reak­
cję ze strony Izby Reprezentan­
tów w Waszyngtonie, która u-

chwaliła 11 milionów dolarów na 
rozbudowę środków technicz­
nych dla „Głosu Ameryki". We­
dle miarodajnych wyjaśnień w 
Waszyngtonie, ambasador Kirk 
nie osiągnął pożądanych rezulta­
tów, mimo, iż rozmowa „toczyła 
się w przyjaznej atmosferze". 

• 
• m 

UCIECZKA 
OD TOTALNEGO REŻYMU 
Dawny ambasador amerykań­

ski w Polsce Arthur Bliss Lane, 
zajmujący się nadal czynnie spra 
wami polskimi, otrzymał ze 

szył kredyty wojskowe o przeszło 
miliard dolarów. 

0 Cesarz Etiopii Haile Selassi 
skazał na śmierć kierowników 
napada na pociąg Addis-Abeba— 
Dżibuti. 

^ Straty, wyrządzone przez ol­
brzymie pożary we Francji, oce­
nia się na 5 miliardów franków. 

0 W Boliwii wybuchły wew­
nętrzne zamieszki. 

0 W Pradze odkryto spisek 
przeciwko Czechosłowacji. Ogło­
szono 6 wyroków śmierci. 

0 Rządowe wojska greckie 
kontrolują obecnie całą granicę 
albańską. 

0 francuski minister skarbu 
Petsche udał się w towarzystwie 
Mendes-France do Stanów Zjed­
noczonych A. P., gdzie weźmie u-
dział, razem z ministrami Bevi-
nem i Stafford Cripps'em w wa­
szyngtońskiej konferencji finan­
sowej. 

0 Dnia 17 września odbędzie 
się w Waszyngtonie pierwsze po­
siedzenie rady atlantyckiej, w któ 
rej wezmą udział przedstawiciele 
12 narodowości. 

0 Prezydent Truman oświad­
czył, że „wojna nerwów zakończy 
się kapitulacją bezwarunkową 
państw komunistycznych". 

0 Największy samolot świata, 
130 tonnowy „Brabaron" angiel­
ski odbył dnia 3 września pierw­
szą próbę lotu. 

0 Z Belgradu nadeszły wiado­
mości o próbach stworzenia przez 
Tito antykominformu, w skład któ 
rego mieli by wejść komuniści, 
zmęczeni dotychczasową O Q 
polityką Moskwy. * 

Szwajcarii telegram donoszący 
mu, że Adam Gubrynowicz, szef 
protokułu w Warszawie, zbiegł 
zagranicę i jako uchodźca poli­
tyczny stara się o azyl w Ame­
ryce. Gubrynowicz oświadcza w 
telegramie do Bliss Lane'a : „Wo 
bec ekskomuniki komunistów, 
jako katolik, nie mogę dłużej 
pozostać na stanowisku szefa 
protokułu i zrywam wszelką 
współpracę z reżymem komunis­
tycznym. 

Przed kilku dniami ambasador 
Lane podał inną wiadomość, a 
mianowicie, że polski konsul ge­
neralny w Montrealu zerwał z 
reżymem warszawskim i stara 
się o uzyskanie schronienia w 
Stanach Zjednoczonych. Powo­
dem rezygnacji konsula Tadeu­
sza Rakowskiego ma być walka, 
jaką reżym warszawski prowa­
dzi przeciwko Kościołowi kato­
lickiemu w Polsce, jak również 
dekret Stolicy św. przeciw kato­
likom, czynnie współpracującym 
z komunistami. Gazety amery­
kańskie, komentując obydwa wy 
padki ucieczki, wprawdzie stwier 
dzają, iż „lepiej późno, niż ni-
§dy , jednak dają wyraz zdzi­
wieniu, że urzędnicy, którzy rze­
komo „nigdy nie syrrjpatyzowali 
z komunizmem", dopiero obecnie 
przejrzeli. 

PRAWDZIWY KATOLIK 
c z y t a  i  p o p i e r a  

przede wszystkim 
s w o j e  p i s m o  
religijno - społeczne 
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Niemcy w Stanach Zjedn. 
posiadają 60 czasopism. Dział 
ogłoszeniowy wypełniają firmy, 
wysyłające paczki do Niemiec. 
Wszędzie poradnik redakcyjny 
podaje sposoby, jak najlepiej 
można pomóc „braciom w oj­
czyźnie". Jakaś żona farmera 
wysłała dotąd do Niemiec 440 
paczek. Czyta się napisy „Dzieci 
cierpiące nędzę w Niemczech, 
są ważniejsze od szklanki pi­
wa". Prasa niemiecka w USA 
często omawia traktowanie Niem 
ców w Czechosłowacji. Twierdzi 
ona, że ilość „zaginionych" 
Niemców sudeckich wynosi -p 
najmniej pół miliona. Wybito 
całe wsie, a reszty dokonały cze 
skie obozy koncentracyjne. Mi­
mo to nie uogólnia się zarzutów 
i przytacza przykłady, z których 
wynika, że nieraz także Czesi 
ratowali Niemców. 

• * 
W Rzymie przebywa obecnie 

dziennie do 100 tys. Ameryka­
nów, przy czym ilość turystów 
amerykańskich w całej Europie 
wynosi 250 tys. W pierwszym 
półroczu mieniano dziennie w 
Rzymie na czarnej giełdzie prze 
ciętnie 200 tys. dolarów. Do­
chody przeciętnego Rzymianina 
są prawie o 30 proc. wyższe, niż 
reszty Włochów, a to dzięki do­
chodom ubocznym, które np. 
dla 40 proc. urzędników stano­
wią dochód główny. Na 400 
małżeństw, zawieranych w Rzy­
mie przeciętnie w ciągu miesią­
ca, 82 proc. musi się gnieździć z 
braku mieszkania u krewnych. 
Na 24 dzienniki w Rzymie ko­
muniści wydają 4. Ich łączny 
nakład nie przekracza 100 tys. 
Rzym liczy dwa miliony miesz­
kańców. 

* 
* * 

Połowa Amerykanów nie po­
siada żadnej religii i wymaga 
wielkiej pracy misyjnej—stwier­
dza raport kościołów protestanc­
kich, ogłoszony w „Christian 
Herald". Z końcem roku 1948 
było w Stanach 79.576.352 wier­
nych, należących do różnych re­
ligii, czyli 53,3 proc. całej 'ud-
ności. Reszta nie należała do 
żadnego kościoła. Według statys­
tyki protestanci (222 sekty) ma­
ją 47.557.203 wiernych czyli 
60 proc., Kościół katolicki zaś 
26.718.343, czyli 33 proc. Żydzi 
posiadają 6 proc., a jeden proc. 
podzielony jest pomiędzy buddy­
stów, spiritualistów i innych. 

* * 

Armia brytyjska wypróbo­
wać ma w ciągu 6 miesięcy no­
we mundury. Zniknąć ma bat-
tle-dress. Spodnie będą nieprze­
makalne, bluza skórzana z błys­
kawicznym zamkiem, nieprzema 
kalna czapka narciarska i kurt­
ka kanadyjska. Nadto żołnierze 
będą mogli nosić derkę z otwo­
rem na głowę na wzór meksy­
kańskiego „poncho". 

• 
• • 

Bomba atomowa jest, zdaniem 
prof. Oliphanta, niezmiernie ta­
nią bronią. Jedna bomba może 
wykonać tę samą pracę, co ty­
siące bombowców, nalatujących 
noc po nocy. 

* 
* « 

W Boliwii obowiązuje prawo, 
na mocy którego prezydent pań­
stwa może być obrany ponownie 
na ten sam urząd dopiero po J-
pływie ośmioletniej przerwy. 

* 
* * 

W rozgłośni sztutgarckiej przez 
pomyłkę nadano nowoczesny ut­
wór muzyczny od końca do po­
czątku, gdyż odwrotnie założono 
taśmę dźwiękową. Prawie nikt 
ze słuchaczy nie poznał się na 
tej omyłce. 

WYROK ŚMIERCI 
NA MARSZAŁKA 

(Dokończenie z 1 szpalty) 
chciał zniżyć swego kraju do roli 
satelity, że nietylko odrzucał so­
wieckie mieszanie się W wewnę­
trzne sprawy Jugosławii, ale że 
odważył się mówić do Stalina 
jako do równego sobie". Zda­
niem Times'a, międzynarodowy 
proletarianizm ogranicza się o-
becnie do służenia Sowietom. 
Rosja, która rzekomo występuje 
w obronie niepodległości naro-
dow, podbija je i odbiera im nie 
podległość narodową. „Ta wyraź 
na sprzeczność : suwerenność na­
rodowa i całkowite poddanie ,-ię 
Moskwie, godzi się w znaku sier­
pa i młota. Jeśli logika tego 
faktu jest wątpliwa, to nie ma 
nic wątpliwego wobec żelaznych 
metod, przy pomocy których Sta 
lin usiłuje dopiąć swego". 



Gandawa, w sierpniu 
Zbyt łatwo się zapomina... 
Zbyt łatwo się zapomina o tym, że 

najijjjjś^sze osiągnięcia naszej europej­
skiej wztuki wyrosły w wąskich ulicz­
kach miast średniowiecznych, w cieniu 
gotyckich katedr. Pod opieką Kościoła 
rozwijała się muzyka, malarstwo, archi­
tektura. Z religijnych misteriów, na pla­
cach miejskich i pod uciekającymi ku 
niebu sklepieniami świątyń odprawia­
nych, powstał współczesny teatr. 

Czasem trzeba wrócić do źródła. 

Miôt&Uum tBatanâa tBażega 

* * 

katedrze znajduje się W tutejszej 
dziwny obraz. 

Łąka, płynąca światłem zieleni, która 
wznosi się w głębi, wyrasta we wzgórza, 
lasy, pola, koronowane wieżami kościo­
łów, zamków i miast. Promienie światła 
przecinają przestrzeń jakby równoległy­
mi kolejami dróg, wznoszących się do 
zawieszonej w błękicie, między niebem 
a ziemią, gołębicy Ducha Świętego. Wy­
żej, gdzie powinno być Niebo, skąd pły­
nie światło, którego natężenia żadna 
sztuka oddać nie potrafi, mądry artysta 
umieścił w dekoracyjnej oprawie jakby 
portrety tylko głównych postaci tego cu­
downego dramatu, jaki się od tysięcy lat 
rozwija : Bóg — Ojciec, święci Pańscy, 
Adam i Ewa... 

Baranek Mistyczny zstąpił na ziemię. 
Stoi na piedestale, będącym zarazem gro 

"V^wcem i triumfalnym wzniesieniem. 
Gorejąca struga krwi tryska do kieli­
cha Ofiary. Krąg anielski chyli się wo­
kół w pokłonie... 

„Baranek Mistyczny", słynne dzieło 
Huberta i Jana Van Eyck, od wieków 
wzywa do modlitwy świątynie, zamki, 
miasta, i lasy, i pola, i łąki. 

* 
* * 

Dobre miasto Gandawa obchodzi w 
tym roku tysiąclecie swego istnienia. 

Tysiąc lat. 
Rok Pański 949. W dalekiej Polsce 

dzieckiem był wtedy Mieszko, później­
szy pierwszy chrześcijański władca ziem 
między Odrą a Wisłą. Wznosiły się już 
grody w Gnieźnie, Krakowie, Santoku. 
Nakle i Poznaniu, ale Warszawa długo 
jeszcze czekać musiała, aż uczony skry­
ba po raz pierwszy wypisał jej nazwę. 
Tyle czasu... tyle mil drogi dzieliło nas 
w Polsce od tego kraju, który wydawał 
nam się tak daleki, a był znacznie bliż­
szy, niż to mogliśmy przypuszczać. 

Warto o tym wiedzieć, skoro nas losy 
tutaj rzuciły. Warto wiedzieć, że wśród 
misjonarzy, których Mieszko I, w kilka­
naście lat zaledwie po narodzinach Gan-
dawy, sprowadzał do swego — i naszego 
— kraju, było wielu Belgów. Że wpły­
wy belgijskie były u nas tak silne, iż 
syn i dziedzic Bolesława Chrobrego os­
tał na Chrzcie Świętym imiona : Miesz­
ko, na cześć dziada, i Lambert, na cześć 

patrona leodyjskiej katedry. Warto po­
myśleć, że chrzest ten, który ojców na­
szych; wyrywał z ciemności pogaństwa, 
był w znacznej ilości wypadków udzie­
lany przez kapłanów z tego kraju pocho­
dzących — i współczesnych założeniu 
Gandawy, którego tysiączną rocznicę 
uświetniło Misterium Baranka Bożego. 

• 
* * 

Widownia — cały plac przed katedrą 
św. Bawona w Gandawie, specjalnie 
przygotowany do przyjęcia 10 tysięcy 
widzów. Scena — rozległa estrada, zdol­
na pomieścić jednocześnie kilkuset wy­
konawców. Całe centrum wielkiego mia­
sta jakby przerobione na przedsionek 
jedynej w swoim rodzaju sali teatral­
nej... Ogrom widowiska nasuwa wyobra­
żenie trudności, jakie mieli do przezwy­
ciężenia jego organizatorzy, wśród któ­
rych wymienić należy na pierwszym 
miejscu p. Józefa Vermculen, ławnika 
Turystyki i Uroczystości miasta Ganda­
wy, a kuzyna znanego opiekuna Pola­
ków w tym mieście — ks. Carlos Bres-
sersa. 

Wezwano do pomocy najwybitniej­
szych specjalistów belgijskich. Wystar­
czy powiedzieć, że kierownictwo mu­
zyczne całości objął jeden z najwięk­
szych dzisiaj na świecie dyrygentów 
Franz Andre. Po wielu miesiącach prac 
przygotowawczych dzieło było gotowe. 

Oglądało je sześćdziesiąt tysięcy wi­
dzów. 

* 
* * 

Księdza Bressers, który jest już zresz­
tą starym znajomym Czytelników „Pol­
ski Wiernej", spotkałem po raz ostatni 

na pielgrzymce w Montaigu, dokąd przy­
jechał — jak zwykle — ze swoją polską 
grupą z Gandawy. Na pożegnanie po­
wiedział z naciskiem : -

— A niech pan nie zapomni przyje­
chać do nas na „Jeu de l'Agneau Mysti­
que". Naprawdę warto. 

Przyjechałem. Stojąc jednak w przepi­
sowym ogonku w rozległej sieni gotyc­
kiej strażnicy miejskiej, miałem sporo 
czasu do rozmyślań, czy rzeczywiście by­
ło warto. Ogonek składał się wyłącznie z 
ludzi, którzy uważali, że mają wszelkie 
prawo do niejakiego uprzywilejowania, 
a którym urzędnik miejskiego biura tu­
rystycznego z niezakłóconą cierpliwością 
kolejno tłumaczył, że właśnie — wszy­
stkie miejsca, poza' stojącymi, są już > d 
siedmiu tygodni wysprzedane. 

Nieoceniony ksiądz Bressers czuwał 
jednak szczęśliwie nade mną : ostatecz­
nie opuściłem kolejkę, jako posiadacz 
jednej z bardzo nielicznych, zarezerwo­
wanych dla „Polski Wiernej" kart 
wstępu, odprowadzany zazdrosnymi 
spojrzeniami sąsiadów. Filozof powinien 
być wyższy nad takie drobiazgi, — ze 
wstydem więc wyznaję, że w tym mo­
mencie moja sympatia dla zacnego gro­
du wzrosła niepomiernie. Bywa i tak. 

Zapada późny, letni zmierzch. Ze 
wszystkich ulic strumienie ludzkie wle­
wają się na plac — widownię. Katedia 
ginie w jakimś mrocznym połysku. — 
Przytłacza. 

Tłum nabrzmiał do granic własnej po­
jemności, uspokajał się zwolna, szumiąc 
coraz ciszej. Przemykający się szybko 
ostatni, zapóźnieni widzowie byli już 

niemal niewidoczni. I wtedy pogasły 
światła. Zagrały klawisze reflektorów. 

— In principio creavit Deus coelum 
et terram. Od ostrołuków — Cho­
rus Mysticus — popłynęły słowa łaciń­
skiego chorału... Et dixit Deus. 

— Fiat lux ! — podchwycił Chorus 
Divinus. 

W dwugłosie dwu chórów rozwija się 
cud stworzenia, przekleństwo upadku, 
tragedia Kaina... Chór powtarza słowa 
proroków, zapowiada — Zwiastowanie : 

— A gdy wypełniła się pora... 
» 

* * 

Boskie Misterium staje się dramatem 
ludzkim. Jeszcze Noc Pasterzy jakby 
prosi pod flandryjskim niebem o mazo­
wiecką kolendę, jeszcze wschodni prze­
pych orszaku Trzech Króli i błękitna 
poświata Ucieczki do Egiptu przenoszą 
nas na chwilę w świat ilustracji Histo­
rii Świętej z dziecinnej pierwszej klasy, 
gdy, już pod hieratycznym gestem Jana 
Chrzciciela, chyli się Syn Człowieczy. 
Chór Anielski podejmuje melodie, — i 
to, co dzieje się przed łukami katedry, 
przestaje być tylko widowiskiem, prze­
staje być materiałem do reportażu... 

..,Łąka, płynąca światłem zieleni... Ba­
ranek Mistyczny zstąpił na ziemię. Chyli 
się wokół w pokłonie krąg aniołów, ma­
gów, ludzi wszystkich czasów i ras. 

Obraz ożył — i zastygł w modlitwie 
wszystkich chórów. 

* 
* * 

Wielotysięczny tłum rozpływał się po 
północy, niemal w ciszy. 

—C'est magnifique — powiedział ktoś 
przy mnie półgłosem. T. OKSZA 
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-4 (Ciąg dalszy) (59) 
Paweł byl wściekły. Zwymyślał przy­

jaciółkę za to, że drzwi nie zamyka, jest 
bezwstydna, głupia. Zirytowany, obser­
wował przez okno, jak inżynier, dźwiga­
jąc bańkę oliwy, spieszył do samochodu. 
Zakrzewska starała się zbagatelizować 
sprawę, tłumacząc, że nie stało się nic o-
kropnego. Przecież mężczyzna mężczyz­
ny nie wyda ; a zresztą, jeżeli był kto 
skompromitowany, to ona — mężatka, a 
nie kawaler... Chyba, że kawaler stchó­
rzył... , 

Paweł stchórzył rzeczywiście, uprzyto-
mniwszy sobie, jak łatwo Taube może 
wygadać się przed Ingą, choćby dlate­
go, by zaszkodzić rywalowi. Należało 
złemu zaradzić. Jeszcze tego samego 
dnia doczekał się powrotu inżyniera z 
wycieczki, a gdy dostrzegł na zapasie 
„nawaloną kichę", zaproponował mu po­
moc w reparacji i napompowaniu opo­
ny. Taube, nie okazując zdziwienia, sko 
rzystał z grzeczności. Zaimponowała mu 
wprawa, z jaką pomocnik zabrał się do 
roboty. Po kwadransie koło było zmon­
towane i mężczyźni zapalili papierosy. 
Paweł chrząknął, decydując się na po­
ruszenie drażliwego tematu. 

— Tak głupio wyszło, wie pan... ta 
ranna historia... — zaczął. 

— O czym pan myśli ? 
— No... o moim zachowaniu się u Za­

krzewskiej... 

— To był pan ? Ach jej ! Jeszcze raz 
przepraszam za moje gapiostwo. 

Paweł ugryzł się w język. Niestety, 
za późno... Inżynier gorliwie tłumaczył 
się ze swej omyłki w mieszkaniach. 
Trzeba było nadrabiać miną : 

— Omyłka każdemu może się przyda­
rzyć. Nie chciałbym jednak, żeby pan 
inżynier źle o tym myślał. 

— Po co mam myśleć? Przecież to nie 
moja sprawa. 

— No tak, ale zawsze — kręcił Paweł. 
Przyszedłem tam, bo stołuję się, wie 

pan, a baba w szlafroku napastuje... 
— Po co pan mi to opowiada ? 
Paweł upokorzył się do prośby : 

— Żeby pan pannie Indze nie wyga­
dał czasem. 

— Miałbym jej świństwami głowę za­
wracać ? ! — palnął Taube. 

— Nie wiem, o czym ze sobą rozma­
wiacie. 

— Jeżeli pana nasze rozmowy cieka­
wią, to może się pan przysłuchiwać, by­
le pan nie robił takich głupich uwag. 
jak wtedy... 

— Panie inżynierze ! Nie było się cze­
go obrażać. 

— Gdybym się obraził, nie rozmawia­
libyśmy teraz tak milo. 

— „Ładnie mi miło" — pomyślał Pa­
weł, a głośno rzekł : 

— Jako mężczyzna rozumie pan chy­

ba, że czasami nie można sobie dać ra 
dy z kobietą... 

— Zapewniam pana, że rozumiem, i 
dziękuję za okazaną mi pomoc •— skło­
nił się Taube. Wyciągnęli do siebie dło­
nie. 

Paweł miał ochotę skręcić rękę wroga 
i zmiażdżyć go na miejscu, ale gdy w u-
ścisku delikatne na pozór palce inżynie­
ra zacisnęły się na jego łapie, jak stalo­
we kleszcze, pomyślał sobie ze zdziwie­
niem, że może niełatwa byłaby rozprawa 
z pozornym lalusiem. 

Od czasu tej rozmowy Paweł nie o-
minął okazji, by się uśmiechnąć do' in­
żyniera lub zamienić z nim kilka po­
godnych słów. Sposobności po temu było 
wiele, toteż niezgorzej wprawili się w 
nieszczerych grzecznościach. Ciekawili 
się nawzajem. Któregoś popołudnia, pod. 
czas takiej przygodnej rozmówki, nad­
biegł ku nim Felek z wiadomością, że do 
Pawła przyszedł policjant w sprawie pa­
pierów. 

Na Pawła uczyniło to niesamowite 
wrażenie. Zmienił się na twarzy, rozej­
rzał podejrzliwie i, zamiast pójść, gdzie 
go wołali, począł się wypytywać pod­
nieconego Felka o tego policjanta, 

— Obcy jakiś i z drogi. Uzbrojony, 
coś o dokumentach mówił i o bandytach. 

— O bandytach ? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



WYKONANE POSTANOWIENIE 
Był jeden z ostatnich dni sierpnia 1939 

roku. Ścieżyną, wijącą się krętą linią 
między ściernikami i zielonymi pólkami 
ziemniaków, szło troje ludzi. Wysoki 
mężczyzna, dźwigający ciężki tłumok na 
plecach, młoda kobieta i dziewięcioletni 
chłopczyk. Mimo, że słony pot ściekał 
po twarzy, mężczyzna, raz po raz spoglą­
dając na zegarek, przyśpieszał kroku. 
Nad polami panowała zupełna cisza, 
przerywana jedynie krakaniem wron, u-
noszących się czarną chmurą w powie­
trzu. Jakąś dziwną pustkę czuć było cd 
pustych pól. Wkrótce zbliżyli się do 
przydrożnego krzyża, stojącego na wzgór 
ku. 

— Tutaj musimy się pożegnać — 
rzekł mężczyzna do kobiety, a, patrząc 
na widniejące w dali strzechy wsi, mó­
wił jak by do siebie : 

— Żal tylko mi zostawić tych ludzi 
samymi. Kto będzie uczył ich dziatwę, 
kto będzie służyć im dobrą radą i wska 
zówką. Klaro, ni>e możemy ich tak zos­
tawić. Mój obowiązek weźmiesz ty na 
siebie. Dobrze Klaro ? 

— Ale, czyż ja podołam temu ? — spy­
tała nieśmiało. 

— Musisz tylko chcieć, a Bóg ci do­
pomoże. 

Pożegnali się serdecznie. Klara pa­
trzała długi czas za oddalającym się, a 
kiedy już znikł, padła na kolana przed 
ukrzyżowanym. 

— Jezu, miej go w Swej opiece.. 
Teraz choć zapłakana, wracała zupeł­

nie już uspokojona. Wszak u stóp tego 
krzyża składała od lat najmłodszych 
wszystkie swoje żale i troski. Będąc sie­
rotą, musiała iść na służbę do bogatych 
gospodarzy, a często znosić różne przy­
krości i upokorzenia. Pewnego razu, po 
jakiejś tam kłótni, przybiegła tutaj i u-

padłszy na kolana, wybuchnęła głośnym 
płaczem. Jezu — wołała z rozpaczą — 
zlituj się nade mną... Ja już dłużej l ie 
wytrzymam ! 

A potem długo rzewnymi łzami oble­
wała podnóże krzyża. Nagle poczuła na 
ramieniu lekkie dotknięcie. Zerwała się 
przestraszona. Przed nią stał jakiś męż­
czyzna, szarymi oczyma patrząc w głąb 
jej duszy. 

— Co ci jest dziecka ? — spytał mięk­
kim, dobrotliwym głosem. Chciała iuż 
uciec, lecz siwe oczy przykuły ją do 
miejsca. Chwilę jeszcze wahała się, a1^ 
pod wpływem dobroci, jaka spływała z 
jego oczu, opowiedziała mu wszystkie 
swoje zgryzoty. Znalazła w nim opieku­
na duchowego i materialnego. Za jego 
pomocą skończyła szkołę. A wkrótce po­
tem została jego żoną. Odtąd życie t>ły-
nęło im szczęśliwie i spokojnie. On l-ył 
nauczycielem w tutejszej szkole, ona 
prowadziła kursą krawieckie. Był zaw­
sze dobrym, kochającym mężem. Wie­
działa, że takiego męża mogła dostać 
tylko za łaską Chrystusa. On wynagro­
dził jej lata młodzieńcze, spędzone --v 
niedostatku i poniewierce. Lecz. czyżby 
teraz miała to szczęście utracić ? Jakieś 
groźne przęczuęię targnęło gęręęm. 

• •— Boże, Ty go napewno nie opuścisz 
—szeptała półgłosem. 

— Mamusiu ! — przerwał chłopczyk. 
— Jasiu, pamiętaj, abyś zawsze modlił 

się za tatusia. 
Jakże smutnym i pustym naraz wyda­

wał się jej świat. A nad polami nerwo­
wym tłumem przelatywały stada wron, 
w polu ćwierkały pasikoniki. 

Minęło kilka tygodni. Jak złowrogie 
widmo, przeleciała nad wsią wieść o wy­
buchu wojny, a życie powierzchownie 
mało się zmieniło-. Codziennie wstające 
zza gór słońce widziało tak, jak zwykle 
cichą wioskę, spowitą szarymi nićmi dy 
mów i rolników, śpieszących z pługami 
ï bronami w pole. Panowała jakaś zło­
wroga cisza, przerywana czasami warko­
tem samolotów i bardzo dalekimi deto­
nacjami. Do późnej nocy ludzie grupami 
siedzieli, zasłuchani w groźne wstrząsy 
udzielając sobie szeptem najróżniejszych 
wiadomości. Minął już pierwszy wrześ­
nia, a Klara ciągle jeszcze nie zaczy­
nała zajęć szkolnych. Gdy dzieci zebrały 
się na inaugurację roku szkolnego,* na 
widok kilkudziesięciu par dziecinnych 
oczu ogarnął ją lęk przed obowiązkiem, 
ale i poczucie bezsilności. Nie mogła 
zdobyć się na tyle odwagi, by wykonać 
postanowienie, złożone mężowi. Odłożyła 
naukę na miesiąc z myślą, że do tego 

czasu on już napewno wróci i życie zno­
wu popłynie normalnym, szczęśliwym 
łożyskiem. Tymczasem coraz bardziej 
zbliżał się front. Częściej przelatywały 
bombowce z czarnymi krzyżami na skrzy 
dłach, a nocami coraz bliżej brzmiały 
strzały artylerii i światła reflektorów 
błąkały się po niebie. 

Pewnego wrześniowego południa nad 
wsią i pobliskim lasem zaczęły krążyć 

Tradycja pielgrzymki polskiej na Lo-
rette zrodziła się 16 czerwca 1935 roku. W 
tym to dniu mianowicie częstochowski za­
kon Ojców Paulinów i katolickie wy-
chodztwo nasze, zamieszkałe w diecezji 
Arras, ofiarowało bazylice historycznego 
cmentarza francuskiego piękny obraz Mat­
ki Boskiej Jasnogórskiej. Ten właśnie o-
braz jest celem corocznej pielgrzymki, 
świadcząoej tak wymowinie o przyjaźni o-
bu \chrześcijańskich narodów i skupiającej 
w modlitwie nad grobami spoczywających 
na tym wzgórzu bohaterów tysiące pol­
skich pątników. 

Z tradycją pielgrzymki związała się 
również jej data, ostatniej niedzieli sier­
pnia. 

Po niezapomnianych uroczystościach ju­
bileuszowych w Bruay-en-Artois nie spo­
dziewano się w tym roku specjalnego na­
pływu pielgrzymki polskiej do Lorette. 
Rzeczywistość przekroczyła jednak naj­
większe nawet oczekiwania. WEDŁUG jed­
nej z najpoważniejszych gazet francus­
kich, największego i najpopularniejszego 
dziennika póUiocnej Francji — „LA VOIX 
DU NORD" — 10.000 POLAKÓW MODLI­
ŁO SIĘ w przedzień 10 rocznicy napadu 
na nasz Kraj w LORETAŃSKIEJ BAZY­
LICE. Tę samą cyfrę pątników podają 2 
inne poważne pisma z Lille : i,LA CROIX 
DU NORD" i „NORD - ECLAIR'. 

Uroczystości religijne rozpoczęły się 
Mszą świętą, odprawioną przez KS. MGRA 

uparcie niemieckie samoloty. Posypały 
się strzały kulomiotów, a wkrótce potem 
niemieckie samochody pancerne i pie­
chota na rowerach minęły wieś, starając 
się okrążyć wojsko polskie, znajdujące 
się w lesie. Przez cały dzień powietrzem 
wstrząsały salwy karabinowe i wybuchy 
granatów. Dopiero koło wieczora umil­
kła wrzawa wojenna, oddalając się co­
raz bardziej. Ludzie opowiadali o strasz. 

DZIEKANA NOSALA, w asyście ks. Gaj-
dzika i ks. Grabasa. Głębokie kazanie wy­
głosił ulubiony mówca wychodztwa KS. 
REKTOR PRAŁAT KWAŚNY. Do modlit­
wy nastrajały podczas tego nabożeństwa 
pieśni, wykonane przez mistrzowski CHÓR 
„WANDA" z NOEUX-Ies-MINES, DYRY­
GOWANY PRZEZ P. ST. CALIŃSKIEGO. 

Po południu KS. DR. J. GRZELCZAK 
odprawił nieszpory, a KS. GAJDZIK wy­
głosił kazanie o serdecznym kulcie naro­
du polskiego do Matki Boskiej. Nastrojo­
wą procesją oraz przemówieniem probosz­
cza bazyliki KS. DECLUDT'A — zakoń­
czyła się ta pielgrzymka, gromadząca od 
lat wierzącą emigrację przed ołtarzem 
Częstochowskiej Pani. 

WK. 

— „Chryste!... O Chryste !.. A bądź-że 
Twa wola ! 

A nie daj-że nam przepaść w cudzej ziemi! 
Toż my sieroty !... A stań-że od pola ! 
A broń !... — i tłuczem o ziem łbami tymi, 
A jęk się dzwonów szeroko rozkola, 
A krzyż odchodzi śladami srebrnymi... 
Więc się obrócę, jakom był u czoła, 
I huknę, we łzach cały : — 

„Do kościoła !" — 

(Maria Konopnicka — 

„Pan Balcer w Brazylii"). 

nych rzeczach. Nikt nie ważył się wy­
chodzić poza wioskę. 

• 
• • 

Było piękne popołudnie. 
— Choć synku — rzekła Klara — 

pójdziemy do kościoła pomodlić się za 
dusze tych, którzy polegli kilka dni te­
mu. 

Szli szybko w stronę kościółka, dziś 
cichego i nie rozbrzmiewającego, jak 
dawniej, głosami dzwonów. 

Od pustych pól szła cicho, powoli je­
sień. Między czubami przydrożnych 
drzew złociły się w blaskach słonecz­
nych, jak siwe włosy, zwiędłe liście. W 
powietrzu, przesiąkniętym zapachami 
zwiędłych ziół i kwiatów, unosiły się 
pierwsze nici babiego lata. 

Kiedy zbliżali się do krzyża, uwagę 
ich zwróciły liczne okopy, łańcuchem c-
kalające wzgórze. 

U stóp krzyża stał mały brzozowy 
krzyżyk nad niską nieforemną mogiłą. 

Dziwne, groźne przeczucie targnęło 
sercem Klary. 

Spiesznie podeszła do mogiły. 
Na drewnianej deseczce widniał wy­

pisany ołówkiem napis : 

ppor. Adam Zawiercki 
śmiercią tragiczną zginął dn. 15. IX.1939. 

Pod Klarą ugięły się kolana, upadła 2 
płaczem na mogiłę. 

— O, Boże, to nie może być ! to nie­
prawda ! 

Chciała z rozpaczy drzeć rękoma 'Je 
mię mogiły... Spojrzała na krzyż. Spo 
kojny wzrok Zbawiciela zdawał się mó-" 
wić : Tak musi być i nie potrzebna jest 
rozpacz, gdyż on jest już szczęśliwym. 
Przecież każdego śmierć spotka, chociaż 
może w innych okolicznościach. 

Uspokoiła się trochę. Klęczała schylo­
na, a z oczu jej w mogiły piasek spły­
wały rzęsiste łzy. 

Wstała. 
— Jezu, przysięgam na grobie mego 

męża, że wszystkie siły poświęcę dla pia 
cy nad oświatą ludu, a Ty mi, Jezu, na­
pewno dopomożesz. Jego to było życze­
nie ostatnie. 

Tymczasem drzewa szumiały pieśń za­
mierającej przyrody. 

— Otwierać ! 
Wśród ciemnej nocy zabrzmiał tajem­

niczo jakiś głos. Jednocześnie rozległo 
się dudnienie pięści po szybie. 

Klara, przebudziwszy siię, ubierała 
się spokojnie. Była na to przyszykowa­
na już dawno i spodziewała się tych 
„gości". 

— Otwierać — schnell — powtórzył 
zniecierpliwiony głos. Zapaliwszy świat­
ło, otworzyła drzwi. Weszło trzech żan­
darmów i jeden policjant. 

— Pani jest aresztowana. Za kwadrans 
być gotową do drogi — wycharczał żan­
darm, patrząc na zegarek. 

Klara weszła do drugiego pokoju, a 
za nią podążyli Niemcy, przeszukując 
dokładnie mieszkanie. 

— Już odtąd, pokój ten będzie stał 
pustką — przemknęła jej myśl przez 
głowę. — Nie przyjdą, jak codziennie 
dotąd, ze schowanymi' pod ubraniem 
książkami, a ona ich nie będzie uczyła 
i opowiadała historii Polski. 

Będzie świecił pustkami, albo zamiesz­
ka w nim ktokolwiek i może nie po­
myśli o tym, ile młodych dusz została 
tu oświeconych promieniem nauki i 
rozgorzało chęcią zdobycia wyżyn wie­
dzy. 

Widziała w myśli dwadzieścia parę 
twarzy, okrążających stół i w skupieniu 
słuchających tego, co ona im mówiła. 

Teraz musiała ich opuszczać. Ale mo­
że to nie długo już potrwa. Wkrótce, 
może już będą dzieci uczyć się w praw­
dziwej polskiej szkole. Czy będą wtedy 
o niej pamiętali ? 

Rozmyślania jej przerwały słowa go­
spodyni, która przez łzy mówiła : 

— Ale pani wróci, napewno wróci. Ca­
ła wieś będzie modliła się za panią. 

— Jeśli ja nie wrócę, to powiedźcie 
memu synowi... powiedzcie mu, że jego 
matka zginęła za świętą sprawę nasze­
go narodu. 

Potem, pocałowawszy śpiące rozkosz­
nie dziecka, wyszła z domu. Ogarnął ją 
chłód księżycowej nocy. 

S. PAWŁOWICZ 

KORNEL UJEJSKI (1845) 

MARATON 
Kto chce być sługą, niech idzie, niech żyje, 
Niech sobie powróz okręci na szyję, 
Niech własną wolę na wieki okiełza. 
Pan niedaleko, — niech do niego pełza. 
I tam głaskany, a potem wzgardzony, 
Niechaj na progach wybija pokłony, 
Niech, jak pies głodny, czołga- się bez końca 
Za pańską nogą, która nim potrąca. 

A my zostańmy ! My w nieszczęściu razem ! 
Albo wytępim wrogów tym1 żelazem, 
Lub za najświętszą wielkich bogów wolą 
W Grobie się wolni schronim przed niewolą. 
Na naszej skroni tylko z laurów wieniec, 
Lub bladość trupia, — nie wstydu rumieniec ! 

TYSIĄCE POLAKOW 
na LORETTE 



ODEZWA KONGRESU POLONII FANCUSKIEJ 
W io-tą ROCZNICĘ NAPADU NA POLSKĘ 
RODACY ! 

Nie wolno nam zapomnieć, że 1 września, dziesięć lat temu, «ły Naród Polski porwał za broń w obronie wolności ukochanej 
iczyzny. Nieprzeliczone dywizje hord hitlerowskich, ośmielone 

tajną ugodą, zawartą z Rosją sowiecką, rzuciły się na nasz kraj, 
burząc nasze wsie i miasta, mordując bez litości miliony naszych 
braci. Jako pierwsi wśród grona aliantów stawiliśmy czoło strasz­
liwej przemocy wroga. Od pierwszej chwili, aż do ostatnich walk 
nigdzie nie brakło żołnierza polskiego na żadnym polu walki. 

Ponieśliśmy procentowo najwięcej ofiar z mienia i krwi spo­
śród wszystkich aliantów. To też w dniu zwycięstwa, jako naj­
wierniejszy sojusznik, czekaliśmy spokojnie nie na łaskę, ale na 
sprawiedliwość. 

Stało się inaczej. Narodowi polskiemu wyrządzono wielką 
krzywdę. 

Najwierniejszego sojusznika — Polskę — wydano na łup czer­
wonego totalizmu, który dziś już zaczyna zagrażać całemu światu. 

W tę tragiczną rocznicę udaliśmy się dnia 28 sierpnia na Lo-
rette, na groby żołnierzy, poległych za wolność, aby tam wziąć u-
dział w uroczystym nabożeństwie, które zostało odprawione właś­
nie w tej intencji, by dobry Bóg poruszył sumienia narodów wol­
nych i skłonił ich do naprawienia krzywdy, wyrządzonej polskie­
mu Narodowi. 

Kongres Polonii Francuskiej zaprosił wszystkich wolnych Po­
laków, aby tam wznieśli modły do Nieba : „Ojczyznę wolną, racz 
nam wrócić, Panie". 

ZARZĄD GŁÓWNY KONGRESU 
Br. LECH, prezes 
Wiceprezeski : St. Witkowska i Z. Kunkiewiczowa 
J. Kudlikowski, sekr. gen. — F. Kozal, zast. sekr. 
Fr. Ratajczak, skarbnik 

OFIARY 
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„POLSKI WIERNEJ" 
P. prof. Heide Janina wpłaca 500 fr. 

i wzywa do przedłużenia łańcucha o-
fiar p. mec. Oppel - Nowaka. 

P.J. Suszyło składał 500 fr. 
i prosi o podtrzymanie łańcucha 
ofiar : P. Zajączkowską Annę, 
p. Pułk. G. Tysowskiego, p. Pułk. 
Misky, p. dyr. Romanowicza, p. 

inż. Katuszewskiego, p. inż. 
Gołębiowskiego, i p. Piotra 
Knińskiego. 

WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 
BRACTW ŻYWEGO RÓŻAŃCA MATEK 

W niedzielę, dnia 25 września b.r., od­
będzie się Walny Zjazd delegatek w Lens. 
Początek zjazdu o godz. 9-tej w sali Jean­
ne d'Arc (naprzeciw kościoła St. Leger). 
O godz. 13-tej w kościele St. Leger Msza 
św. Po przerwie obiadowej dalszy ciąg ze • 
brania. W myśl ustaw brackich, każdy za­
rząd bractwa ma prawo i obowiązek wys­
łać po trzy delegatki. Przedstawicielki za­
rządów winny przy wejściu na salę oka­
zać poświadczenie, zaopatrzone w podpis 
ks. proboszcza. 

Do dnia 15 września najpóźniej należy 
nadesłać , resztę kwestionariuszy, należy 
cie wypełnionych. Uregulować wszystkie 
•długi w związku. Zarządy okręgowe win­
ny przygotować krótkie, ale rzeczowe spra 
wozdania. Bractwa, które nie należą dT 
poszczególnych okręgów, zechcą nadesłać 
sprawozdania wprost na ręce ks. Majch­
rzaka, Sallaumines (P. de C.), rue Ed. 
Vaillant. 

Zarząd związku prosi wszystkie bractwa 
o nawiązanie łączności ze związkiem przez 
wysłanie swych delegatek. Wnioski na 
Walny zjazd należy nadesłać do dnia 35 
IX bież. roku. 

(—) Ks. Majchrzak — Dyr. Związku 
(—) st. Witkowska — Prezeska Związku 

WSPANIAŁA 
MANIFESTACJA RELIGIJNA 

KATOLIKÓW WSCHODNIEJ FRANCJI 
Tegoroczna pielgrzymka polska Katoli­

ków Wschodniej Francji do Matki Bos­
kiej Siońskiej, w niedzielę 21. VIII, odby­
ła się, przy lepszej, niż w ubiegłym roku, 
pogodzie. Przyczyniło się, to wielce do uś­
wietnienia uroczystości, której przebieg 
był tym wspanialszy, iż przybył na Sion 
J. E. Ks. Biskup GAWLINA, Protektor 
Wychodztwa. Nie zabrakło również ks. 
prałata KWAŚNEGO, Rektora Polskiej Mi­
sji Katolickiej we Francji. Poza tym zje­
chali się licznie Polacy - Katolicy z całej 
Wschodniej Francji wraz ze swymi dusz­
pasterzami, z ks. Dziekanem Miedzińskim 
z Metzu na czele. Byli więc pątnicy z Al-
grange, Audun-le-Tiche, Cantebonne, Ha-
yange, Giraumont, Joudreville-Piennes, 
Metz, Clouange-Rombas, Talange, Grehan-
ige, Tucqueugniex-Trieux, Blenod-les-Ponts 
a Mousson, Pont-a-Mousson, Luneville, 
Ste Marie-aux-Chenes, Merlebach, Lon-

guyon. Poza tym delegacje z Creutzwald, 

Homecourt, Uckange, Joeuf, Auboue, Val-
leroy, St. Privât, Hagondange, Anneville 
Vitry, Droitemont, Moyeuvre, La Mou-
riere, Mont-Bonvillers, Bouligny, Man-
cieulles. Pociągami względnie rowerami 
przybyły liczne grupy z Pont-a-Mousson, 
Nancy, Maxeville, Varangeville, Dombasle 
i pomniejsze grupy, polskie z departamentu 
Meurthe-et-Moselle. 

O godz. 10.45 przywitał ks. biskupa Ga­
wlinę prezes VIII Okręgu P.Z.K. p. Pio­
trowski. Grupka dziewcząt polskich w 
strojach narodowych wręczyła bukiet kwia 
tów Księdzu Biskupowi. Drugi bukiet kwia 
tów przekazała w imieniu Polaków ze 
Wschodniej Francji ks. prałatowi Kwaśne­
mu Tereska Jaskulska z Metzu. Uroczy­
stą Mszę św. pontyfikalną odprawił ks. bi­
skup Gawlina. W czasie Mszy św. wygło­
sił On podniosłe kazanie, które skończyło 
się wezwaniem do wierności Tej, która ras 
wyrwie z diabelskiej czarta mocy. Do Ko­
munii św. przystąpiły tłumy pielgrzymów 
posilając się Chlebem Anielskim, jako za­
datkiem siły do wytrwania przy wierze 
Ojców i miłości do Maryi. 

Podczas Mszy św. pienia kościelne wy­
konał Chór z Merlebach pod dyrekcją p. 
Majchrzaka. 

O godz. 14.30 tłumy zebrały się na no­
wo do uroczystych nieszporów, odprawio­
nych przez ks. Wiatra. Po kazaniu ks. Ro-
żynka, duszpasterza polskiego z Hayange, 
odbyła się wokół szczytu wzgórza Sioń-
skiego wspaniała procesja, prowadzona 
przez ks. Prałata Kwaśnego. W procesji 
wziął udział również ks. biskup Gawlina. 
Procesja zakończyła się błogosławień­
stwem sakramentalnym, po którym nastą­
piło zamknięcie uroczystości przez ks. 
dziekana Miedzińskiego. Przed tym jeszcze 
miejscowy superior O.O. Oblatów podzię­
kował obecnym za budującą postawę, jaką 
wykazali, zjawiając się tak licznie w Sło­
nie i biorąc z takim skupieniem udział w 
świętych ceremoniach. Po poświęceniu de-
wocjonalii zabrał głos ks. prałat Rroment, 
przedstawiciel biskupa Nancy, który za­
powiedział swój udział w pielgrzymce, 
lecz który kilka dni przedtem u-
marł. Pożegnalne przemówienie ks. pra­
łata Kwaśnego wywołało w oczach zebra­
nych gorące łzy wzruszenia, a zarazem 
zagrzało ich do dalszego trwania na linii 
frontu katolickiego, atakowanego przez 
żądła materializmu. S. 

O OPIEKĘ 
NAD GROBAMI POLSKICH ŻOŁNIERZY 

DRUHNY I DRUHOWIE 
Dnia 21 sierpnia b. r. Związek Byłych 

Kombatantów i Rezerwistów Polskich z 
Theodore wraz z Towarzystwem śpiewu z 
Pulversheim (Haut Rhin) zorganizował 
wycieczkę do Dieuze i Sarrbourg (Mosel­
le) na groby poległych z I. Dywizji Pol­
skich Grenadierów we Francji. W wy­
cieczce wzięła udział grupa starszych har­
cerek i harcerzy z Hufca Alzacja. 

Groby polskich żołnierzy z I. D. GP. są 
bardzo skromne i robią wrażenie, że nimi 
się nikt nie zajmuje. W porównaniu z gro­

bami niemieqkich żołnierzy z wojny 1914— 
18 i z 1939 — 45, groby naszych robią wra­
żenie bardzo zaniedbanych. Czy wiecie, że 
ich groby są pielęgnowane ? 

Druhny i Druhowie ! Czy dopuścimy do 
tego, że mogiły naszych żołnierzy coraz 
bardziej zrównywać się będą z ziemią ? 
Czy dopuścimy do tego, że pochylając się 
nad grobami drewniane krzyże nie docze­
kają się rąk, któreby je poprawiły ? Czy 
dopuścimy do tego, że napisy na krzyżach 
staną się coraz bardziej nieczytelne ? A-
peluję do, Was Harcerki i Harcerze. II. 
Okręgu : podejmijmy opiekę nad tymi gro­
bami. Wierzę, że podejmiecie tę myśl i z 
zapałem rozpoczniecie ją wprowadzać w 
czyn. W tym roku wystarczy, gdy do Dnia 
Umarłych tylko kilka grobów doprowadzi­
my do porządku. W roku przyszłym, jako 
teren na obozy, powinniśmy wybrać dla 
tego celu rejon Dieuze — Sarrbourg. Oko­
lica pagórkowata, lesista, z jeziorami, na­
daje się do obozowania. Podaję czynności, 
jakie są do wykonania w związku z przy­
jęciem opieki nad grobami : 1. załatwienie 
formalności w stosunku do władz francus­
kich, celem uzyskania zezwolenia na wy­
konywanie prac przy grobach (najlepiej 
za pośrednictwem Zarządu Głównego SPK 
w Paryżu), 2. zebrać odpowiednie środki 
pieniężne na zakup drzewa na krzyże, far­
by, pendzla i kwiatów, 3. wykonanie drew­
nianych krzyży (jednolite wymiary) dla 
zastąpienia uszkodzonych, 4. ustalenie jed­
nolitego napisu na krzyżach — (w poro­
zumieniu z Zarządami Gł. polskich org. 
wojskowych we Francji), 5. prace ziemne 
i umieszczenie wykonanych krzyży i sa­
dzenie kwiatów, 6. rejestracja grobów, 7. 
organizowanie stałych dojazdów — wycie­
czek naszych wędrowników do Dieuze i 
Sarbourg. 

CZUWAJ ! 
Wiśniewski P. 

WYNIKI ZAWODÓW SPORTOWYCH 
W CZASIE ZLOTU K.S.M.P. 

W BRU A Y (dnia 15.8. 1949 r.) 
Pięciobój 

1) Gurdoba Czesław (okręg Lens) — 
203 punktów. 

2) Gomułka Wiktor (Douai) — 165 p. 
3) Błachuszewski Mieczysław (Douai* — 

163 pkt. 
4) Kalinowski Edward (Lens) — 154 
5) Tarkowski Teodor (Lens) — 151 p. 
6) Smakulski Marian (Lens) 150 p. 
7) Patelski Bernard (Lens) — 130 p. 
8) Kopański Edmund (Bruay) — 96 p. 
9) Nowik Bolesław (Bruay) — 83 p. 

Najlepsze wyniki : 
100 m. — Kalinowski Edward (okręg 

Lens) — 12 s. 6-10. 
Skok w dal — Tarkowski Teodor (o-

kręg Lens) — 5 m. 33. 
Rzut kulą — Gurboda Czesław (okręg 

Lens) — 10 m. 21. 
Skok wzwyż — Gomułka i Gurboda (o-

kręg Douai i Lens) — lm. 46. 
Rzut dyskiem — Błachuszewski Miecz, 

(okręg Douai) — 27 m. 20. 
Gra w siatkówkę 

o Puchar Przechodni 
„POLSKI WIERNEJ" 

Pół finał : Okręg Bruay przegrał z o-
kręgiem Douai w stosunku 2 : 0. 

Po bardzo zaciętej walce okręg Billy 
wygrywa mecz finałowy z okręgiem Douai 
w stosunku 2 :1. 

Koszykówka 
W półfinale okręg Bruay wygrał z okrę­

giem Lens w stosunku 48 — 15. We finale 
Okręg Douai wygrał z okręgiem Bruay, 
zdobywając- tytuł mistrza związku w sto­
sunku 27 :19. 

Piłka nożna 
KSMP z Mazingarbe wygrało mecz z 

K.S.M.P. Noeux les Mines w stosunku 3:2 
Bieg 3.000 metrów 

1) Tarkowski Teodor (okręg Lens). 
2) Łabaj Jan (okręg Lens) 
3) Zając Zdzisław (okręg Lens) 
4) Drozdrzak Józef (okręg Douai) 
5) Wiśniewski Józef (okręg Billy) 
6) Ochotny Franciszek (okręg Billy) 
7) Sójka Edward (okręg Billy) 

Bieg 1.500 metrów 
1) Mały Szczepan (okręg Douai) 
2) Roszyk Jan (okręg Billy) 
3) Czerniak Leonard (okręg Douai). 
4) Łabaj Leon (okręg Lens). 
Wszystkim Sędziom za pracę na Zlocie, 

a zwłaszcza druhowi Seniorowi Majcherko 
wi Tomaszowi z'-Divion i Edmundowi Ma­
kowskiemu z okręgu Douai składam jak-
najserdecąniejsze podziękowanie. 

Komendant Związkowy 
TUBACKI JÓZEF 

ZAPRASZAMY 
PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 

TROYES (Aube). — Koło Przyjaciół 
Harcerzy organizuje w niedzielę dnia 11-go 
września, na Batar ognisko harcerskie, po­
łączone z popisami tańca, śpiewów, dekla­
macji oraz koncertem orkiestry polskiej. 
Bufet na miejscu. Czysty zysk przeznacza 
się na zasilenie kasy harcerskiej. 

Program : rano o 11.15 Msza św. w koś­
ciele Ste Remy. Po południu o 15-tej zbiór­
ka na Batar. 

n. p<ZSĄA, I 

„Na święty Wawrzyniec 
Dostaje kapusta wieniec, 
A od Tadeusza 
Dostaje kapelusza'. 

powiadali nasi' przodkowie. Niewiadomo, 
jak tam będzie z tą kapustą w tym roku, 
bo z powodu suchego, choć pięknego lata, 
płacimy coraz drożej jarzyny i w dodat­
ku obiecują nam, że tej zimy nie będzie 
duâo kartofli. Dia niebogatych gospodyń, 
które, jak wiadomo, kartoflami na prze­
różne sposoby przyrządzonymi, zatykają, 
że tak powiem, wszystkie dziury w gospo­
darstwie kuchennym, będzie to nowy kło­
pot i bieda. Na szczęście, pono nie brak­
nie nam ani chleba, ani rozmaitych ma­
karonów, a te ostatnie mają nawet być 
bardzo dobre. Tymczasem jarzyny, choć 
drogie, są na tałgu i nawet dość obficie. 
Może chwilowe ich braki pochodziły i i 
tego powodu, że przez cały prawie sierpień 
większość sklepów była pozamykania, a 
białe papierowe „motylki", wdzięcznie po­
przyklejane na zawartych szczelnie 
drzwiach, głosiły niezmiennie : , zamknię­
ty do 2.1" albo do 23 czy 29 sierpnia. Spo­
ro też kupców „na wózkach" znikło gdzieś 
bez śladu i bez białych motylków, prawdo­
podobnie nie mieli gdzite ich przylepić. 

Teraz co dnia prawie otwierają się no­
we drzwi i wygląda z nich na świat Boży 
i <na ulicę jakaś twarz miedzianego tro­
chę koloru. Niektóre są tylko złotawe, ale 
niektóre przypominają wprost czerwono-
skórych. Posiadacze i posiadaczki tych 

twarzy są bardzo dumni z ich opalenizny, 
co im sprawia przyjemność, a nikomu nie 
przeszkadza. Poza tym ulicami ciągną po­
chody istne ludzi z walizkami i walizecz­
kami wszelkich kolorów i rozmiarów, z 
mnóstwem dzieciaków i nieraz z koszy­
kiem, w którym miauczy żałośnie kot, al­
bo z pieskiem na uwięzi. Wszystko to po­
wraca z wakacyj i często niesie, poza pa­
kunkami, poetyczne więzie kwiatów. Bo 
nie samym tylko chlebem żyje człowiek, 
trzeba mu jeszcze i trochę piękna. 

Lato tegoroczne dało nam go dużo, mi­
mo suszy. Mieliśmy śliczne, jasne poranki 
i dnie, piękne księżycowe noce. W opusto­
szałym Paryżu parki i ogrody zakwitały 
wszystkimi barwami tęczy, a że niewiele 
było stosunkowo publiczności, można by­
ło używać spaceru, mając złudzenie, że 
się jest prawie u siebie. Za to uroczysto­
ści oswobodzenia Paryża wypadły mniej 
hucznie i mniej świetnie. Może i dlatego, 

że zeszły się tym razem z tragicznym po­
żarem lasów na południu Francji i kata­
strofa ta rzuciła cień dałoby na wszelkie 
manifestacje, niektóre nawet zostały odło­
żone o parę dni później. Przy tym w noc 
z soboty na niedzielę, gdy mUtno tańczyć 
na ulicach, padał deszcz, co naturalnie ni­
gdy nikogo nie zachęca "do tańca. Ale by­
ło dużo ładnych uroczystości, bukiety bar­
wnych chorągiewek zdobiły wszystkie au­
tobusy, furkocząc w powietrzu, czuło się 
nastrój świąteczny. 

Bardzo ładna była wcześniejsza uroczy­
stość polska, gdy polscy żołnierze zapalali 
ogień pod Arc de Triomphe, przy grobie 
Nieznanego Żołnierza. Pochód wyglądał 
poprostu sikanie z mnóstwem sztandarów, 
grających barwami i złoceniami w słońcu. 
Szła nas spora gromada, za tymi sztanda­
rami. Myślą było się w Warszawie na gro­
bie Nieznanego żołnierza polskiego, tego, 
co bronił wolnej Polski w 1920 r., tego, na 
którego grób nikt z nas dziś pójść nie mo­
że. Przyłączyło się do nas sporo Francu­
zów, a bodaj jeszcze więcej angielskich i 
amerykańskich turystów, bo co chwila sły 
szałam szeptem udzielane objaśtiienie : 
„Polish people ! Polish people !". Cud nad 
Wisłą. To już historia i tego zwycięstwa 
Polski wolnej nad Rosją bolszewicką nikt 
z niej nie zdoła wymazać. 

A oto zbliżyły się i inne, bolesne dla nas, 
rocznice — bo rocznica powstania w 1944 
r. i dziesięcioletnia rocznica najazdu nie­
mieckiego na Polskę w 1939 r. Ileż się zmie 
niło od tej strasznej daty 1-go września 
1939 r.... Któż policzy straty i cierpienia 
polskiego narodu przez te ciężkie, strasz­
ne dziesięć lat ? tułaczki polskie,. groby i 
żale ? 

Lecz życie nie stoi w miejscu, idzie 
wciąż dalej, a dalej. Jesteśmy w Paryżu, 
jeszcze wakacyjnym, ale już u początku 
jesieni bliskiej. Praży jeszcze słońce, ale 
już gazety rozprawiają o tym, czego nam 
może braknąć w zimie, już modne „re­
vues" opowiadają nam, jakie będą mody 
zimowe, już otwierają się teatry jeden po 
drugim. Prawda, że od Bałkanów idą nie­
spokojne pomruki jakby burzy, a od Mos­
kwy również; prawda, że tu i owdzie pis­
ma zastanawiają się nad tym, jaka była­
by przyszła wojna i jakimi siłami rozpo­
rządzały by poszczególne kraje. Ale na 
razie jest lato ładne, ciepłe, złote od słoń­
ca paryskie lato. Korzystajmy z niego, 
póki możemy. 

Dr. M ARY A KASTERSKA 



Latka nie stanowią przeszkody 

MROŻONA MIZERIA 
Lutego rzymskie prawo być miesiącem 

ślubnym. Kannawał się kończy. Post za pa­
sem — to też młodziaki żenią się na cale 
pare. 

W zeszłym tygodniu wziąłem w tym tak 
zwany udział. Rzecz jasna, że nie w cha­
rakterze, to znaczy, że nie ; byłem panem 
młodem, ale za stąrszego drużbego się za­
trudniałem na weselu Aurelii, córki mo­
jego koleżki, niejakiego Pszczoły. 

Pszczoła nie można powiedzieć, zrobił 
przyjęcie, owszem formalne i z wydźwię­
kiem,bo wszystko z dorsza było.Zrazy napo 
leońskie z dorsza, kotlety dewołaj z dor­
sza, barszczyk |na dorszu, nóżki wieprzo­
we w galarecie — z dorsza, komput zda­
je się także samo z dorsza... Wszyscy się 
dziwili,, skąd on tyle dorsza wytaskał — 
cały chyba zapas na dwa tygodnie dla 
miasta stołecznego Warszawy wykupił ło­
buz. 

Dorsz ?— rzecz wiadoma — ryba bardzo 
smaczna, pożywna! różne tam witaminy 
posiada, i ikre takae samo, ale nie można 
go spożywać nahalnie. Dla drugich trzeba 
coś zostawić, społeczne nastawienie posia­
dać... 

Jedna tylko rzecz nie była z dorsza — 
to mizeria. Skarż mie Bóg — świeża mi­
zeria z mrożonych ogórków. 

Wygląda zupełnie, jak prawdziwa i 
właśnie bez te mizerie tragedia miłosna 

na tym weselu się zrobiłą i Pogotowie by­
ło wołane. 

A zaczęło się od tego, że na weselu był 
niejaki Miętus, dawniejszy starający 

Pszczołówny, któremu ona kota popędziła 
i wychodziła za jenszego. 

Ten ów właśnie Miętus wybrał sobie 
największse łyżkie, przysunął do siebie sa-
laterkie z mizerią i szatkuje raz koło ra­
zu., 

Goście patrzą się na niego, każdy chciał­
by spróbować mizerii, ale Miętus inikogo 
do głosu nie dopuszcza... 

Cholera mie brała, ale gość w dom — 
Bóg w dom, i nie można go obcinać, cho­
ciaż towarzyskiego alibi nie przestrzega, 
to tyż długo nic nie mówiłem... 

A kiedy widzę, że Miętus trzy ćwierci 
salaterki już załatwił i dno się zaczyna 
miejscami pokazywać, zaznaczam dwuzna­
cznie : 

— Luty nie sierpień, ogórków na kopy 
teraz się nie kupuje; mrożona mizeria 
naukową zdobycz statnowi, i do nażarcia 
się nie służy.. 

I przysuwam Miętusowi dorsza w cha­
rakterze filetów z indyka. 

Ale Miętus odstawił charakteryzowane 
rybkie na okno, między kwitki i w dal­
szym ciągu mizerię młóci. 

W ten czas ja znowu nadmieniam grze­
cznie : 

— Czy to żeśmy tysiąc lat z dziedzicz­
nym wrogiem o zachodnie rubieże, jak to 
mówią, walczyli, żeby jeden łachudra całą 
mrożoną produkcję przemysłu chłodnicze­
go Ziem Odzyskanych opędzlował? 

Jak to usłyszał pa(n młody, któren te o-
górki zafondował, podniósł się do Miętusa 
i wyprowadził go na schody. 

Co tam między niemy było, tego deta­
licznie nie wiem, dosyć, że koniec końców 
zgodnie odjechali razem do Pogotowia na 
nłice Hoże. 

Genia się dowiedziała późni, że podob­
nież Miętus przez miłosne zemste te mi­
zerie opchnął, łeby pana młodego znisz-

WYDAWNICTWO "SW. ANTONIEGO 
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czyć, bo osobiście mrożonych ogórków nie 
znosi, a wprost przepada za dorszem ! Do 
czego prowadzi złamane serce ! 

Ja mam serce w porządku, alie tyż bez te 
mizerie wleciałem... Gienia patrzyła, jak 
ten Miętus owe ogóreczki bez miłosier­
dzia bez całe wesele rąbał i takiego na­
brała apetytu, że zaraz na drugi dzień po­
słała mie na Marszałkoskie po te sztywne 
warzywo. 

Kupiłem dwie duże kilowe sztuki i nie-
se, ale zimno mie w palce tak, iż czuję, że 
sam się w mizerie zamieniam, a ręce do 
łokci mam odmrożone. Zawinąłem więc te 
ogórki w gazete, wsadziłem do kieszeni od 
jesionki, wsiadłem w „25" i zajechałem na 
Pragie. 

Na razie było w porządku, ale jna moś­
cie jakiś starszy facet z bródką z pyskiem 
do mnie wyskoczył, że syfon w kieszeni 
wieże i zimną wodą na niego sikam... 

— Jaki syfon ! Coś pan na garbatego 
naleciał ? 

A ten durch swoje mówi i pokazuje, że 
ma lewe nogawkie przemoczone do suchej 
nitki. 

Faktycznie woda się z niego lała, jak z 
rytlny. Dogadałem się, o co chodzi, macam 
się po ogórkach — zmiękli jak gotowane, 
a ja mam pełne kieszenie wody i kra w 
nich pływa jak po Wiśle. 

Wszystko, ma się rozumieć, z tych ogór­
ków. Przeprosiłem szpiebródkie i wytłu­
maczyłem, o co się rozchodzi. 

Jak zobaczył te nowalijkie z Ziem Od­
zyskanych, przestał pyskować, spytał się 
tylko, po ile kilo i gdzie kupiłem... Jest 
jeszcze patriotyzm w narodzie. 

...w naszych poczynaniach, działaniach 
i w naszej twórczej pracy ! Nie smuć się 
przeto, jeśli w wieku młodym nie wyka­
zujesz nadzwyczajnych zdolności ! Mogą 
one przyjść w wieku dojrzałym, albo w 
późnej starości ! Każdy następny rok Two­
jego życia może cię zrobić wielkim i sław­
nym ! Nie wierzysz ? Dostarczę Ci dowo­
dów : 

4 lata liczył JACKIE COOGAN, gdy za­
grał swoją pierwszą rolę filmową w sław­
nym „Brzdącu", z Chaplinem. 

MOZART, mając lat 8, wydał drukiem 
swoje pierwsze kompozycje skrzypcowe. 

VICTOR HUGO liczył lat 15, gdy zdobył 
pierwszą nagrodę literacką. 

JOANNA ORLEAŃSKA była siedemnas­
toletnią dziewicą, gdy uwolniła Reims, zaś.. 

...w 18-tym roku życia ALEKSANDER 
WIELKI wygrał swoją pierwszą bitwę. 

DICKENS ma lat 25, gdy pisze „Klub 
Pickwicka". 

27 lat ukończył MASCAGNI,pisząc jedną 
z najsławniejszych oper świata „Cavalleria 
Rusticana". 

30 lat liczy MARKS, gdy ogłasza z En­
gelsem historyczny „Manifest komunistycz­
ny". 

DANTON skończył 35 lat, gdy został wo­
dzem ludu paryskiego. 

W 32-gim roku życia odkrywa TOMASZ 
EDISON lampę elektryczną i staje się tym 
samym pierwszym człowiekiem, który 
idzie z prądem. 

34 wiosnę życia rozpoczął LUTER, gdy 
przedłożył kościołowi w Witenbergii 95 tez, 
fundując protestantyzm. 

DANTE miał 35 lat, gdy rozpoczął ni-
sanie „Boskiej Komedii" i tyleż lat liczył 

NAPOLEON, ogłaszając się cesarzem 
Francji. 

40 lat liczyła KLEOPATRA, kiedy zdo­
była serce Antoniusza. 

W 42-im roku życia otrzymuje ALBERT 
EINSTEIN nagrodę Nobla za „Teorię 
względności". 

45 lat kończy DOSTOJEWSKI, pisząc 
„Zbrodnię i karę". 

„ROZDAJEMY MILIONY" 
wiplka rewia humoru i piosenki z udziałem całego zespołu artystycznego 

Sekcji Polskiej Radia Francuskiego z Panem Kalasantym na czele. 
W PROGRAMIE : sketch „pokiwany wyjazd" z udziałem zarządu PPP, 

„Lekcja gramatyki" z udziałem Kalasantego i Stefci, sketch muzyczno - słowny 
p.t. „w magazynie Do-re-mi". 

INSCENIZACJE : „Przy płocie po robocie" — obrazek ludowy ze śpiewami 
— „Łuk Triumfalny" (apoteoza przyjaźni francusko - polskiej). 

Poza tym, szereg migawek, drobniejszych skeczy i piosenek, pół finał i fi­
nał oraz tańce ludowe, w wykonaniuduetu przedwojennej opery warszawskiej. 

CAŁOŚĆ OKOŁO 2 GODZINY 30 MINUT 
Bliżfcze szczegóły — w najbliższych numerach „Polski Wiernej" oraz przy 

mikrofonie podczas codziennych audycji polskich, nadawanych o godzinie 18.15 
na falach radiostacji Lille. 

OFICJALNE NAJTAŃSZE 

Polskie Biuro Podróży 

„ EUROPA" 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 
(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 
CENTRALA : 

46, rue de Rivoli — PARIS IY 

Wycieczki do Polski 3. klasą 
(bilety tańsze o 7.000 franków) 

ODJAZDY GRUPOWE każdego ty­
godnia na 4 i 8 tygodni. 

WIZY POWROTNE są załatwiane 
przez Biuro bez żadnych starań 
podróżnych. 

Piszcie po informacje, których 
udzielamy bezpłatnie 

NOWE KSIĄŻKI 
Ks. Roman Archutowski — 

Historia Kościoła Kato­
lickiego. Z ilustr. 375 fr. 

Ks. K. Borowicz.— życie Je­
zusa Chrystusa. Barwne 
ilustracje. 215 fr. 

G. K. Chesterton. — św. 
Franciszek z Asyżu 450 fr. 

Schilgen T.J. — Ty i Ona 75 fr. 
Tomasz a Kempis. — O naś­

ladowaniu Chrystusa 150 fr. 

Książki wysyła pia zamówienie 

„ L I B E L L A "  

Składnica Książki Polskiej 
Metro : Sully Morland 

POLSKA 
AKADEMIA ROBOTNICZA 

Kurs języka francuskiego za po 
mocą koresp. trwa 6 miesięcy 
LEKCJE wysyłamy DO DOMU, 
także do Belgii i Anglii 1-sza 
lekcja bezpłatna. Pisać (załącza­
jąc 3 znaczki) pod adresem : 

ACADEMIE POLONAISE, 
188, rue Ordener. PARIS (13) 

bank P.K.O. 
ODDZIAŁ W PARYŻU : 

23, rue Taitbout, PARIS IX. 
AGENCJA W LENS : 

1, Av. de Varsovie, LENS (P-de-C) 
Wkłady na książeczki oszczędno­
ściowe. Rachunki czekowe. Bony ka­
sowe. Pożyczki dla Kupców i Rze­
mieślników. Przekazy do Polski po 
korzystnym kursie. Sprzedaż złotych 
Szczegółowe informacje na żądanie 

ODWIEDZINY KRAJU 
pociągi bezpośrednie 

PARYŻ — WARSZAWA 
przez WROCŁAW 
JEDYNE OFICJALNE 

POLSKIE 
BIURO PODRÓŻY 

„POLORBIS" 
GRUPOWE WYJAZDY 

2-gą i 3-cią klasą 
po cenie Fr». 15.950 3-cią i Fr». 
22.560 2-gą klasą tam i spowrotem 
Paryż — Wrocław — Paryż (wraz z 
załatwieniem wiz tranzytowych i po­
wrotnych). 
Odjazd grup każdego tygodnia 

Zapisy przyjmują : 
Centrala : „POLORBIS" — 23. rue 

Taitbout — Paris 9. 
Oddziały: LILLE (Nord) — 39-bis, 

rue de Tournai. 
LENS (P. de C.) — 1, Av. de 
Varsovie. 
OiiNAIN — VALENCIENNES -
DOUAI (Nord), — BRUAY-en-
ARTOIS (P. de C.) — BRUXEL 
LES (Belgia) — 10. rue de la 
Chancellerie. 

46 wiosen kończy HELENA, gdy ją po­
rywa Parys. 

W 47 r. LEONARDO DA VINCI kończy 
najlepsze dzieło swojego życia „Ostatnią 
wieczerzę", którą — zresztą i jak wszyst­
kie inne obrazy — malował lewą ręif-

Tyleż lat liczył LENIN, gdy stanl# na 
czele rewolucji rosyjskiej. 

W 50-tym roku swego życia prof. RENT­
GEN odkrywa promienie X. 

MOLIER pisze komedię „Chóry z uroje­
nia" w 51-szym roku. 

„Dziewiątą Symfonię" skomponował 
BEETHOVEN, mając lat 54, zaś 

„Don Kiszota" napisał CERVANTES w 
więzieniu, w 58-ym roku swojego życia. 

JAN STRAUSS skomponował „Barona 
Cygańskiego", mając lat 60. 

62 lat liczył WILSON, gdy podyktował 
światu 14 punktów, warunkujących w re­
zultacie nietrwały pokój. 

W 67-ym r. życia został FOCH naczel­
nym wodzem armii sprzymierzonych. 

BENJAMIN FRANKLIN w 70-mym roku 
wykazał najżywszą aktywność polityczną 
i społeczną, pisanie natomiast bajek dla 
dzieci wymaga wieku zupełnie dojrzałego 
gdyż 

LA FONTAINE miał 73 lat, gdy wydał 
swoje bajki, zaś 

KRYLÓW liczył lat 75, gdy przygotował 
do druku ostatnie swoje zbiory. 

JERZY CLEMENCEAU miał lat 77, gdy 
prowadził rokowania pokojowe w Wersalu 
i tyleż lat liczył 

ANATOL FRANCE, gdy zdobył nagrodę 
Nobla. 

W 82-gim roku życia KNUT HAMSUN 
przekreślił całą swą wspaniałą przeszłość 
wielkiego pisarza, zdradzając naród i Nor­
wegię. 

FRANCISZEK JÓZEF I podpisał mobili­
zację przeciwko Serbii, mając lat 84 i 
kiepsko na tym wyszedł. Natomiast f 

SOLSKI ma lat 94 i wciąż jeszcze je 
wielkim aktorem. 

MATUZALEM miał lat 800, gdy ożenił 
się po raz 25-ty, w związku z czym — sko­
ro umarł — twierdzono, że to kobiety 
wpędziły go przedwcześnie do grobu. 

Tysiąca lat, jak dotychczas, nie dożył 
NIKT. A szkoda ! 

(„Przekrój") 
KAROL SZPALSKI 

10 lat WALKI Z KRZYŻEM 
(Dokończenie ze str, 1-szej) 

stworzył marksizm, Wiarogodnym 
.tłumaczem tej nauki, jej pier­
wszym wyznawcą i przykładem,, 
danymi do naśladowania, stał się 
Lenin. Głowa zaś widzialna owe­
go śmiertelnego wroga Krzyża 
mieszka na tajemniczym Kremlu, 

Wydany niedawno dekret papie­
ski przeciwko wojującym wyznaw. 
pom tej herezji świadczy najwy-
mowniej o napięciu przeżywanej 
przez świat walki między duchem 
i materią, między zabójczym świat­
łem czerwonej gwiazdy i niebies­
kim blaskiem Słowa z Betlejemu. 

P IRZYBYWAJĄCY z Kraju 
rodacy opowiadają o zna­
miennym zjawisku: od cza 

sów ostatniego religijnego wstrząsu 
w Lublinie, sprzed Katedry tego 
miasta sprząta się codziennie strzę­
py podartych legitymacji partyj­
nych. — Nie pomaga osłona poli­
cji. Dzień w dzień mury świątyni 
oglądają nowe ślady skruchy i wy­
cofywania się z drogi błędu coraz 
liczniejszych szeregów nieuświado­
mionych dotąd należycie lub łatwo­
wiernych wyznawców komunizmu. 

Młyny Bożej sprawiedliwości 
mielą ziarna dziejów. Mielą nie­
zrozumiale może dla nas nieraz 
wolno. 

Na ulicy leży podarta legityma­
cja wojującego jeszcze wczoraj 
materialisty, 

Jutro padną u stóp Krzyża przy­
gotowane do ponownego zabicia 
Boga w świecie narzędzia sierpa i 
jnłota, 

Modli się w tej intencji w Lour­
des uczestnik VII polskiej piel­
grzymki narodowej, który powie­
dział na paryskim dworcu : „Jedną 
tylko przedłożę Matce Najświętszej 
prośbę : będę Ją błagał na klęcz­
kach o szczęśliwy powrót żony, od 
10 lat męczącej się w Rosji", 

Ks Florian KASZUBOWSKI 

Gérant : L. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

Imprimerie „Les Presse» Rapides" 
S4, r. Philippe de Girard, PARIS XVIIï 


